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„HEJ, KTO POLAK. NA BAGNETY!!!**
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okropności piekła w ojennego, w sp ółczu je  z dolą 
żołnierza polsk iego i stara sią jej u lżyć  —  nie ogra­
nicza sią na słow ach, tfdrazu przystąpnje do czynn.

A b y  z przebiegli ow ej pam iątkowej niedzieli 
z d tć  dokładne spraw ozdanie, trzeba by ło  samemn 
t y ć  na m iejscn i na w szystk o patrzeć własnem i 
oczym a.

Z tej p rzy czy n y  przytaczam y słow a znanego

Lwiw na HOOI ofiar dla ironii: Samochód i  członkami komitetn i kabaretu lotnego z pochodu manifestacyjnego
w dniu lipca b. r.

cie, m y  p ó jd z iem y ! “ ... itd . A  b y li m iądzy nimi bez 
rąk i nóg , ofiary w o jn y  św iatow ej.

T ego  rodzaju  agitacya jest najskuteczniejsza, a 
fi w ie takie gru p y , jak w yże j w spom niane, są w y ­
m ow niejsze, m z całe s tosy  odezw  i naw oływ ań, 
k tórych  sią zw yk le  nie czyta  i nie słucha. Coś p o ­
dobnego zosta je  na d łngo w  pamiąci, stanow iąc 
w y rzu t sumienia, że sią nie spełniło sw eg o  obyw a­
telskiego obowiązku.

Zmiany Ha naczelayck M i k a c h  u  armii.
W  ostatnich czasach zaszło na naczelnych sta ­

now iskach w  naszej dzielnej armii w iele zmian, p o ­
dyktow anych  koniecznością  obrony  zagrożonego 
przez najazd bolszew ików  państw a polsk iego.

D o icn rządu należy zastąpienie w  kierow nictw ie 
sztabu generalnego generała Stanisława H allera. 
F nnkcye te pow ierzon o generałow i Tadeuszow i R oz ­
w adow skiem u, z k tórego  nazw iskiem  spotykaliśm y 
sią ]uż niejednokrotnie w  czasie obecnej w o jn y . 
Jako kierow nik i uczestnik w ielu  m isyi polityczn y  ca  
i w o jsk ow ych  za granicą, oddał jenerał R ozw a d ow ­
ski państw a polskiem u znam ienite p rzy słu g i. Jest 
też doskonałym  strategikiem , teoretyczn ie i p rak ty ­
cznie w ykszta łconym , uchodząc zw łaszcza w  dziaie 
a rty lery i za św iatow ą  pow agą.

Z  sytuacyą  na froncie  ma natom iast luźny ty lk o  
zw iązek usnmącie sią generała Stanisława S zep ty c ­
kiego z dow ód ztw a  fron tu  północno w schodniego. 
P rzyczyn ą  była czerw onka, której bohaterski gene­
rał nabawił sią, pełniąc s * ą  ciążką służbą.

W ie ś ć  o ]ego  chorobie rozeszła  sią smutnem 
echem ta z  w  szeregach arm ii, jak i w  całej P olsce, 
oceniającej należycie je g o  oddanie sią spraw ie na­
rodow e] i szkody, jaką ona w  tej ciązziej chw ili 
przez ]ego  orak ponosi.

C hoć ciążko cnory , nie przestał na chw ilą peł­
nić sw ych  obow iązków , —  co  przyczyn iło  sią do 
pogorszenia  je g o  zdrow ia , budzącego pow ażne oba­
w y  ze w zglądu  na kom plikacye sercow e. D zień i noc 
czuw ali przy  je g o  łóżku lekarze, w  W arszaw ie od ­
w iedzały g o  na jw ybitn iejsze osobistości.

N astąpiło polepszenie i g d y  ty lk o  stan chorego 
na to  p ozw olił, przew ieziono g o  ao  K rakow a, gdzie 
w  m ieszkaniu książąt Sapiehów  zosta je  pod t r o ­
sk liw ą opieką doktora Zapałow icza.

Lwów na rzecz ofiar dla frontu.
Niedzielą, dnia 2 5  lipca b. r. przeznaczono na 

pobudzenie ofiarności publicznej na rzecz polsk iego 
żcinierza, w a lczącego  na froncie. K om itet urządza­
ją cy  zabrał sią do dzieła z całą energią, w ynik  był 
też w spaniały. A pelow ano do poczucia obyw atel­
sk iego i kieszeni L w ow ian  tak dow cipn ie, a p rze ­
cież stanow czo, że tradno sią b y ło  w ym ów ić.

L w ó w , k tóry  ty le  razy  przeszedł sam w szystkie

i Zmiany na naeaołnyoh stanowiskach w Armii: Generał 
Stanisław Szeptycki, komendant półn.-wschodniego frontu.

lw ow sk iego  p oety  p. Jana Galia, k tóry  w  hastą 
pn jący  sposób  opisuje uliczne życie  L w ow a  w  dniu 
2 5 . lipca b. r.

„M y liłby  sią, k toby  przypuszczał, że była to  p ro ­
paganda w  zw ykłem  tego  w yraża  znaczeniu: nu­
dna i zakurzona, trącąca zdała bibułą i farbą dru­
karską. Tym  razem byio  to  całkiem  coś innego. B o 
oto  w  agitatorów  zabawiali sią w szy scy , począw szy 
od fig larn ie z za chm ur od czasu do czasu kokie­
tu jącego słonka, które daw ało w  ten sposób do zro ­
zumienia, że nie takie gorące, jak o  niem m ów ią 
i że choć przy grzeje  czasem żołnierza, zna jednak 
miarą i umie schow ać sią w  porą za obłoki, aż do 
m ilutkich, nie w iąkszych od sw ego  karabinu skau­
tów , przebranych w  m undury, k tórzy  z w ielką p o ­
w agą  pełnili straż przed pomnikiem M ickiew icza, 
broń w  k ozły  ustawiając.

Jaż od w czesn ego rana budziły  śp iochów  m iej­
skich od g łosy  ochoczej m uzyki poszczególnych  od ­
działów , przecinających miasto w  różn ych  kierun­
kach. Dziąki in icyatyw ie stw orzon ego  przez w ładze 
p rzy  udziale a rtystów  lw ow sk ich : litera tów , mala­
rzy  etc. Biura Propagandy, na m ieście p o jaw iło  sią 
m nóstw o odezw , u lotnych  w ierszy , śpiew anek etc., 
z  k tórych  afisz „P o lk o tf i „M arsz T ch órzów * Nema, 
szczególn iej boleśnie m iały trafiać w  am bicyą nieu- 
m nndnrow anych m łodzieńców  z lw ow sk iego  korsa. 
N ie dziw , że ja r i taki znalazłszy sią w  tym  chao­
sie i zostaw szy  przez jakąś piąkną donną, z którą 
od roka oczk ow ał, udekorow any kartą z napisem : 
„B ru siłow  chce sią z panem w idzieć* —  zm ykał co 
szybciej do dom u, przysięgając, ż 3 nie w yściubi na 
ulicę nosa, pók i nie będzie w  mundurze.

U w agą przechodnia zatrzym ał w iersz Zbierz- 
chow sktego p. t . :  „S tó j ob yw a te lu !*  w  Gazecie 
Wieczornej:

O byw atelu  s tó j!
T w oi druhow ie w  polu ,
B iją  sią tak jak dyabli,
K rw a w y  prow adzą bój _
a  ty ś  w ciąż nie p rzy  szabli,
A le  przy  parasolu

P fu j!

Jeśli sią boisz w aść,
To jesteś  straszny kiep.
T y  w  przeznaczenie w ierz,
W szak  na ulicy też 
Może ci cegła spaść,
Na pu sty  łeb.

B y ł to  zaiste dzień arcyniem iły dla biednych 
cyw ilnych .

Zmiany na naczelnych stanowiskach w Armii: Generał 
Tadeusz Rozwadowski, nowy szef sztaba generalnego.

Czytelnika, że i in icyatorom  krakowskiej „werbun^ 
kow ej rnchaw ki* nie brakło humoru.

Szczególn iejszą  uw agą zw racał na siebie mane­
kin, w  eleganckiem  ubraniu sportow em , z rakietą 
tennisow ą w  rę?e i napisem z p rzod u : „T ch órz* ; 
z t y łu :  „Ja  sią b o ją !* ...

Z nim obchodzono kaw iarnie i restauracye, peł­
ne m łodzieży, w olącej zbijać bruki poza frontem , 
niż niepotrzebnie narażać sią na froncie, stawano 
przy  stolikn i odzyw an o s ią :

—- K olega  ma do pana in teres!
P odobny cichy w yrzu t nie m ógł sią naszym „b o ­

haterom * podobać, zm ykali też, ile sił starczyło , 
do dom u, narzekając, że im popsato niedzielą.

B ardzo w ym ow ną była  także grupa inw alidów  
w  pochodzie, niosących tablicą z  napisam i: „H a j, 
kto Polak, na b a g n e ty !* ... „Jeśli w y  nie pójdzie-

„Hej, kto Polak, na bagnety!“
(Do illnstracyi tytułowej1.

O przebiegu agitacyi na rzecz w stępow ania do 
armii polsk iej, donosiliśm y już kilkakrotnie, poda­
jąc m iądzy innym i fragm ent z pochodu , jaki g łó  
w nie staraniem inw alidów  odbył sią w  K rakow ie, 
w  niedzielą dnia 18 lipca br.

Obecnie udało sią nam zdobyć kilka zdjąć fo to ­
graficznych, które reprodukujem y, aby przekonać
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Odzień okiem  rzucił, w idziałeś, jak zaopatrzone 
w  aprobatę w ładzy, afisze nam awiają tw o ją  narze­
czoną, aby z tobą zerw ała, a tw o ją  kochankę, aby 
się z tobą nie okazała na u licy , pók i nie będziesz 
żołnierzem . N ajpiękniejsze an gie lsk ie . ubranie z „p a ­
sk iem ", k tóre  k osztow a ło  10000 mk., a z k tórego  
byłeś taki przed dw om a tygodn iam i dum ny, paliło 
cię, jak źle zaprasow ane spodnio i b y łb yś  je  chętnie

dnodniów ka, której ty tu ł sam już budził u w ielu  
pod ejrzen ie : „ c z y  to  nie o m n ie?" W o b e c  czego 
każdy szybko kupow ał, aby sch ow aw szy  bodaj je ­
den num er, um niejszyć rozpow szechnianie się teg o  
n iegodziw ie w  nasz sybarytyzm  godzącego  w yd a w ­
nictw a.

P od  pom nikiem  M ickiew icza w y g ło s ił znany ar­
tysta  naszej sceny p. K oz łow sk i program ow e prze-

pośw ięcił, w idząc w  niej całą nadzieję i p rzyszłość 
odradzającej się O jczyzn y. B y ł to  p raw d ziw y  peda­
g o g , k tó re g o  dew izą b y ło :  u czyć  i w y ch ow a ć m ło­
dzież na dzielnych obyw ate li. O dnosił się do niej 
z sercem , a ona to  uznawała i w zajem  sercem  Mu 
płaciła. W ie ś ć  o Jego  śm ierci okryła  też  żałobą l i ­
czne szeregi uczn iów  Jego  obecnych  i daw nych, 
k tórzy , ch oć ław ę szkolną już opuścili, w dzięcznej

; •
Lwów na rzecz ofiar dla frontu: Muzyka w pochodzie manifestacyjnym.

zam ienił na w y ta rty  m undur fron tow ca . Cóż ci bo 
w iem  było  z te j prim a jaskółk i, jeśli idąca z tobą 
niew iasta z budzącym  zachw ytem  oklaskiwała ja 
dących  k a w a le !zystów  z N ittmanem na czele lub 
zasypyw ała  oklaskam i jeszcze  nieum undurowanego, 
ale już z kokardą armii ochotn iczej M ichałow skiego, 
w ystępu jącego  w p rost przeciw  tob ie , nieszczęsny 
cy w ilu !

B o trzeba w iedzieć, że kto chcąc uniknąć tych  
opresy i w szed ł do lokalu restauracyjnego, ten je ­
szcze nie zdążył z jeść zupy, g d y  ryk  syren y  auto­
m obilow ej zawiadam iał g o  o now ej katastrofie.

Na salę w padali w ted y  pp. Z b ierzch ow scy , M i­
chałow ski, T atrzańscy  z przew yborn ym  lotnym  ka 
baretem  i o czyw iście  —  koszykiem  na datki na cel 
w ojen n y .

A  nad miastem  krążyły  lataw ce, z k tórych  nasi 
dzielni p iloci rzucali setki egzem plarzy  odezw  i sa ­
ty ryczn ych  fiilipik przeciw  opieszałym  synom  O j­
czyzn y .

N ajw iększy  m oże pop łoch  sze izy ł „T ch ó rz " , je

m ów ienie, w zyw a jące  pod broń, co  mu p rzyszło  
tem  łatw ie j, że sam już b y ł w  mundurze i o strzy ­
żoną po żołniersku g łow ą .

P ierw szy  ten w p ły w  propagandy na rzecz frontu  
p ow iód ł się bezw zględnie. T y lk o  tak dalej, a w szy scy  
lw o w scy  k raw cy  m ęscy  zrobią  plaitę, ale za to  nie 
zrob i jej ktoś inny —  O jczyzn a".

Zgon zasłużonego pedagoga.
W  ubiegłym  tygodn iu  nadeszła do K rakow a smu 

tna w ieść, która  żałobnem  echem odbiła się w  na j­
szerszych  kołach naszego społeczeństw a.

W  dniu 2 4  lipca br. zm arł w  U janow icach po 
krótkich a ciężkich cierpieniach w  5 3  roku  życia  
znany i ceniony ped agog , dyrektor krak ow skiego 
gim nazyum  im. S obiesk iego W ik to r  Schm idt.

Zm arł w  sile w ieku, pozostaw iając po sobie żal 
niekłamany tak w  sercach sw oich  w sp ółpracow n i­
k ów , jak i m łodzieży , k tórej s iły  sw e w szystk ie

Skutki koslloyjne] polityki na Wsohodllo : Rezydent francuski w Syryi generał Gouraud podczas uroczystego otwarcia mostu pod Beyrutem.

Zgon iislutonego pedagoga: S. p. Wiktor Schmidt, dyr. 
gimnazyum im. Sobieskiego w Krakowie,

pam ięci zachow ali starania i zabiegi sw eg o  k iero­
wnika.

O bow iązki nauczycielskie pełnił ś. p. W ik to r  
Schm idt k ole jn o  w e  L w ow ie , Bochni i K rakow ie, 
b iorąc ż y w y  udział w  pracy  społecznej. Odzie ch o ­
dziło o dobro  O jczyzn y, nie było trudności, k tó ­
ry ch  nie przełam ałaby Jego  żelazna w ola  i energia 
ducha. B y ł w zorem  obyw atela  i takim  chciał w idzieć 
każdego z sw ych  uczniów .

Za w zg lędu  na sw e pedagogiczne uzdolnienie 
i praw dziw ie obyw atelsk ie  pojm ow anie obow iązków , 
uw ażano g o  też za na jodpow iedn iejszego na trudne 
stanow isko dyrektora  p olsk iego  gim nazyum  w  Cie­
szynie. N ie w zdragał się, ch oć w iedział, jak iego  się 
podejm uje zadania, praca w  ty ch  ciężkich w arun­
kach miała dlań urok , a spełniał ją  w  ten sposób , 
że zyskał w dzięczność społeczeństw a, naw et w r o ­
g ó w , którym  rozw ó j ducha polsk iego  na Śląsku był 
solą  w  oku, zw alczali też w szelakim i sposobam i tę 
zachodnią kresow ą p laców kę kultury  polsk iej. N ie
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zrażając sią przeciw n ościam i, energicznie, snmiennie 
i nad w y ra z  ow ocn ie  kierow ał cieszyńskiem  gim  
nazynm  od r . 1906 , aż do chw ili pow ołania G o przed 
kilkn la ty  na stanow isko d y iektora  gim nazynm  im.

ry iig ię , Ś ląsk G órny, P om orze i Poznańskie, Szlez- 
w ig  itd.

G dy sią przecież odw róciła  karta dzie jów  i p rzy ­
szło do porachunków  pow ojennych , trzeba było  od-

Połączenie Silezvfga l  Danią: Król duński Cbrystyan X przy zwiedzaniu mi».sta Krystyansfeld uwolnionego pnez
plebiscyt od jarzma niemieckiego.

S ob iesk iego  w  K rakow ie , opróżnione przez śm ierć 
ś. p. S ołtysika.

I  tn  pracow ał dalej b sz  w ytchnienia, ale ta pra­
ca podkopała Jego  w ątłe  siły . N ieubłagana śm ierć 
zabrała G o w  sile w iekn, g d y  m ógł jeszcze  i tak 
serdecznie p tagn ął pracow ać w  um iłow anym  zaw o­
dzie. Odszedł, pozostaw iając w zór, god n y  naślado­
wania dla m łodzieży , jakim  pow inien  b yć  obyw atel. 
B y ł to  charakter n ieskazitelny, patryota  gorący , p e ­
d a gog  w y traw n y , stratą Jego boleśnie też odczuło 
społeczeństw o polsk ie , zw łaszcza zaś m łodzież, tra ­
cąca w  Zm arłym  praw d ziw ego  ojca , opiekuna i d o ­
brodzieja.

P o g rze b  śp. dyrek tora  Schm idta odbył sią w  dniu 
25  lipca  w  U janow icach. N a w iadom ość o śm ierci 
sw ego  kierow nika, zebrali sią p ro fesorow ie  gim na- 
zynm  Sob iesk iego  na żałobne przem ów ienie, w  któ- 
rem , k ra jow y  w izy ta tor  szkół S t. Rzepiński po - 
św iącił gorące  wspom nienia Zm arłem u. Na razie 
ograniczono sią do nabożeństw a ża łobnego, k tó ­
re odpraw ionem  zosta ło  w  kościele K arm elitów , 
uroczyste  zaś uczczenie pamiąci i zasług teg o  praw ­
dziw ego przy jaciela  m łodzieży  cdbądzie sią p o  roz- 
począciu roku szkolnego. Cześć J ego  pamiąci 1

Połączenie Szlezwigu z Danią.
Rzesza niem iecka, zosta jąca  pod patronatem  P rus, 

pow sta ła  z biegiem  czasu z rozboju  i kradzieży , 
jakich stale dopuszczano sią na sąsiadach, w ciela jąc 
w  jej skład kraje, rzekom o rdzennie niem ieckie lub 
niezbędne dla N iem iec ze w zglądów  strategicznych  
i gospodarczych . Ten lo s  spotkał A lzacyą  i L ota -

dać to , co sią n iepraw nie zagarnęło. Choć K oalicya  
postąpiła  sobie w zglądem  N iem iec stosunkow o bar­
dzo łaskaw ie, uznają to one za sw ą krzyw dą i b ro ­

nią sią przeciw  w y ro k o w i R ady N ajw yższej w sze l 
kimi sposobam i.

Traktat w ersa lsk i przyznał D anii S z lezw ig , ze 
w zglądu  przecież na m ieszaną ludność w  n iektó­
rych  okręgach, p od zie lił kraj na trz y  strefy . Jedną 
z nich, na podstaw ie od b y tego  p leb iscytu , przy łą ­
czono do Danii bez zastrzeżeń, w  dw u innych uza­
leżniono tó  od różnych  w arunków .

A b y  tem u zapobiedz rozp oczęli N iem cy agita- 
cyą  nie ty lk o  na obszarze S zlezw igu , ale też i w  
Danii, gdzie  udało sią im pozysk ać tam tejsze s fe ry  
socya listy czn e , co zdaw ało sią g roz ić  spokojnem u 
państw u rew olu cy jn ym  przew rotem . P atryoty zm  so- 
cya listów  dońskich  zw y cię ży ł przecież, w czas p o ­
znali sią na niem ieckich fa rbow an ych  lisach i n ie­
bezp ieczeństw o zażegnano. N iem cy, acz z bólem  
serca, pożegnać sią m usieli z Szlezw fgiem .

K ró l doński, C hrystyan  X ,  obejm ując w  posiadanie 
daw ne duńskie obszary , m óg ł osob iście  stw ierdzić, 
że ludność, m ająca już dość niem ieckich rządów , 
zmianą tą przy ję ła  z radością i że uw aża sią za 
D u ń czyków , a nie za N iem ców .

Szynkarzeclirzanflwscy na pożycz^ państwowi).
Dnia 20. b. m. odbyło sią w alne zgrom adzenie 

w szystk ich  człon ków  S tow arzyszen ia  gosp od n io  szy n ­
karskiego okręgu  chrzanow skiego w  radzie p ow ia ­
tow e j w  Chrzanow ie. P o  dłuższej dysk nsyi zebrani 
uchw alili jednogłośn ie na w niosek przew odn iczącego 
p. Jana W ę g la , że k to  nie podpisze pożyczk i o d r o ­
dzenia w  k w ocie , oznaczonej przez  K om isyą  sza 
cunkow ą w  tym  celu  w ybraną, ten w yk lu czon y  z o ­
stanie ze s tow a rzyszen ia , a co zatem  idzie od 
w szelk ich  przydzia łów  spirytusu i t. d., nie będzie 
brany*w  rachubą co do św ieżo udzielić sią m ających 
w  m yśl now ej u staw y  od  1. styczn ia  1921. kon cesy i 
szynkarskiej. O byw atelsk i ten czyn  S tow arzyszen ia  
gospodn io-szynkarsk iego w  C hrzanow ie, a w  szcze­
gó ln ości przew odn iczącego teg oż  p. Jana W ęg la , 
w inien znaleść licznych  naśladow ców .

Niemcy p n ap rasilJl Franoyą '. Uroczyste zawieszenie flagi na bndynku ambasady franc. w Berlinie w d. 16 lipca b. r.

Niemcy pneprasiają  Francy?;
jPolicya, zamykająca des^p na plac F n y s ii w Berlinie podczas woci j sl ego Tyłiiesztnia flagi frincisliej. Oddział „EeicHf.ebin" a*jslnjący pcdczas n m z. wjwietzeiia flagi,
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M A R Y A  T O C Z Y S K A

3 I.
-  A  c o  p o w ie  na lo  portyer , k ied y  u jrzy  

m n ie  p o w r a c a ją c e g o  p o  p ó łn o c y  z  tak p ię k n ą  
i e le g a n ck ą  k o b ie t ą ?  -  o d p a r ł R obert, c h c ą c  jej 
za m ia r w  żart o b r ó c ić .

-  P a w d o p o d o b n ie  z o s ta n ie  o c z a r o w a n y . A le  
n ie , s łu ch a j R o b e rc  e l  P ó jd z ie m y  d o  hotelu , w e ­
ź m ie s z  p u d ło  i p o te m  p ó jd z ie s z  d o  m n ie  -  
u śm ie ch n ę ła  s ię  k ok ie tery jn ie .

-  A  T r o r e n z o  S c o t t i?
-  P o d ró ż u je ... a g d y b y  n a w et tu b y ł, p o tra ­

fiła b ym  s ię  u w o ln ić  o d  n ie g o .
-  N ie k o c h a  s ię  ju ż ?
-  U w ie lb ia  m n ie , a le  u m iem  trzy m a ć g o  

z d a le k a  o d  s ie b ie .
-  H elen a  L c v e  w y d a ła  s ię  n a ­

g le  R o b e r to w i b a r d z o  p o s p o lita  
i b a n a ln a . B rzyd z ił s ię  k ob ie ta m i, 
k tóre  sta ra ją  s ię  u p a d la ć  m ę ż c z y z n .

-  N ie m ó w im y  w ię c e j  o  tem  
p u d le  -  rzek ł p o  ch w ili  z im n y m , 
g rz e cz n y m  ton em . Z a n io s ę  je  ju tro  
d o  k om isa ry a tu  i ca ła  sp ra w a  z a ­
ła tw io n a  zo sta n ie .

-  A h l la k i  o tw o r z y s z  je  -  o d ­
parła  z ło ś l iw ie  H elen a  r o z c z a r o ­
w a n a  z a c h o w a n ie m  s ię  m ło d e g o  
c z ło w ie k a .

-  N ie l
-  Z a łó ż m y  s ię .
-  Z a łó ż m y .
-  A w ię c  d y s k r e c y a ?
-  T a k , w o lę  to.
-  le że li p rz e g ra sz , p o w ie m  ci, 

c z e g o  żą d a m  o d  c ie b ie  -  s z e p n ę ła , 
p a trzą c  R o b e r to w i c z u le  w  o c z y .

-  Jak s o b ie  ż y c z y s z  -  a le  n ie  
w y g r a s z , u p rze d za m  c ię .

P rz e d s ta w ie n ie  d o b ie g a ło  d o  
k o ń c a . H ejen a  L o v e  u p ro s iła  R o ­
berta , a b y  ją  c h o c ia ż  o d w ić z ł  d o  
d om u .

W  p o w o z ie  z n o w u  p o w r ó c iła  d o  
p o p rz e d n ie j r o z m o w y .

-  O n o  jest cz a rn e  -  c o ?  -  z a ­
p y ta ła  z  b ły s k ie m  s z a lo n e j c ie k ą - 
k a w o ś c i  o  o c z a c h .

-  C zarn e  -  s k ó rza n e .
-  M o ż e  to p u d ło  na  r ę k a w i­

c z k i?
-  Jest na  to za  du że .
-  W ie s z , ż e  tak ie  p u d ła  m a ją  

k szta łt sp e cy a ln y .
-  N e ce se r  tu a le to w y ?
-  T ak ... m o ż e  -  a le  lo  n ie m o ­

ż l iw e  -  jest  lo za  c ię ż k ie , to n ie  
n e c e s e r , je stem  te g o  p ew n y .

-  W ie s z  na p e w n o  d o  k o g o  
n a le ż y ?

-  P ra w ie .
- T o  m ę ż c z y z n a ?
-  M ę ż c z y z n a  -  d u ch  p ra w ie .
-  O h l c o  ty m ó w is z ?  -  w z d r y g n ę ła  s ię  n er­

w o w o .
-  Z jz w i ł  s ię  jak  c ień  i zn ik ł ja k  w id m o  -  

o d p a r ł R ob ert g ło s e m  c z ło w ie k a , o p o w ia d a ją ­
c e g o  s tra szn e  ja k ie ś  h istory e .

-  M ó j B o ź e l
-  L ę k a s z  s ię  d u c h ó w ?  -  za p y la ł, u jm u ją c  

je j rękę.
-  N ie w ie r z ę  w  n ie  -  a je d n a k  s ię  lęk a m  -  

s z e p n ę ła  ja k  n a g le  w y s tra s z o n e  d z ie c k o .
-  ja  z a ś  n ie  lęk am  i w ie r z ę  w  n ie  -  w y ­

rze k ł R ob ert s p o k o jn ie .
-  C o ?
-  W ie rzę  w  n ie  -  p o w tó rz y ł -  tak jest 

H e len o  -  N iestety  w ie r z ę  w  n ie .
-  S łu ch a j, ja  p rz e z  c ie b ie  um rę tej n o c y  

z  p rze ra że n ia  -  w y m ó w iła  d rż ą cy m  g ło s e m . -  
D la c z e g o  w  n ie  w ie r z y s z ?

-  N ie w ie m  -  o d p o w ie d z ia ł  z  m in ą  ta jem ­
n icz ą , n a p ó ł żartem . u

-  W id z ia łe ś  j e ?
-  W id z ia łe m .
-  K ie d y ?  Jak ?
-  D zis ia j. C zy  ten c z ło w ie k  n ie  b y ł d u c h e m ?  

C zy  ci, k tó ry ch  w id z im y  w  sn a ch , n ie  są  d u ­

c h a m i?  C zy  te o s o b y ,  k tó re  n a g le  z ja w ia ją  s ię  
n am  n a  u licy , w  s a lo n ie  i zn ik a ją  n ie p o s tr z e ­
że n ie , n ie  s ą  d u c h a m i?  A  te tw a rze , k tóre  w y ­
rasta ją  n ie s p o d z ie w a n ie  p rzed  o c z a m i n a sz e j 
im a g in a c y i?

-  T ak ... tak... a le  o n e  n ie  ży ją .
-  C o  ty m o ż e s z  w ie d z ie ć  o  t e m ?
-  R o b e rc ie , zlitu j s ię ... n ie  m o g ę  m y ś le ć  

o  tych  o k r o p n y ch  r z e c z a c h  -  k rzy k n ę ła  m ło d a  
k o b ie ta , p r z y c is k a ją c  s ię  d o  n ie g o .

-  N o , n o , o d w a g i, H elen o  1 T e  w s z y s tk ie  
w id m a  n ie są  z n ó w  tak ie  n ie b e z p ie c z n e  -  z a ­
śm ia ł s ię  s e r d e cz n ie  R obert. Nikt n ie  u m arł je ­
s z c z e  p rz e z  nie.

-  M o ż liw e ... A le  w ie s z ,  ja b y m  n ie  m o g ła  
s p a ć  z  tem  p u d łem  sa m a  w  n o cy ...

-  la k t o ?  C h c ia ła ś  je  p rz e c ie ż  je s z c z e  p rzed  
ch w ilą  o t w o r z y ć ?

-  P rzed  ch w ilą ... tak... a le  teraz... k ied y  w ie m  
o  tym  w id m o w y m  p o d ró ż n y m .

-  Z a rę cz a m  c i, ź e  to jest  w id m o  H elen o ...
-  N ie śm ie j s ię ... to p u d ło  w  tw o im  po* 

k o ju ...
-  P o w in ie n e m  p o p r o s ić  ja k ą  l it o ś c iw ą  du­

s z ę  o  g o ś c in n o ś ć  -  s z e p n ą ł, p a trzą c na  m ło d ą  
k o b ie tę  p y ta ją cą . O d w ró c iła  g ło w ę , n ie  d a ją c  o d ­
p o w ie d z i .

T y m c z a s e m  p o w ó z  p o d je ż d ż a ł  ju ż  p o d  k a ­
m ie n icę , w  k tóre j m ie s zk a ła .

R ob ert w y s k o c z y ł  i p o d a ł ram ię  s w o je j  to- 
w a r z y s c e .

-  N ie w s tą p is z  na filiża n k ę  h erbaty  -  z a ­
p y la ła  m a ch in a ln ie , w y c z u w a ją c ,  ż e  n ie  p r z y j­
m ie  z a p ro s z e n ia .

-  le że li p o z w o l is z  p rzy jd ę  jutro.
“  D ob rze . M ię d zy  cz w a rtą  a s z ó s tą  g o d z in ą  

z a s ta n ie sz  m n ie  z a w s z e .
-  D o b r a n o c , H elen o .
-  P am ięta j R o b e rc ie ... m u s is z  m i w y ja ś n ić  

ta jem n icę  c z a r n e g o  pud ła ...
“  je ż e li ją  od k ry ję .
-  O h l o d k r y je s z  ją , o d k ry je s z ...
H elena  zn ik n ę ła  w  b ra m ie  d om u , a R ob ert 

z a m y ś lo n y , s k ie r o w a ł s ię  p o w o li  ku m iastu .
P la c  h isz p a ń sk i b y ł zu p e łn ie  p u sty  o  lej 

p o r z e .
W c h o d z ą c  d o  b ra m y  h ote lu , k tórą  o tw iera ł 

m u portyer, t z y m a ją c  latarn ię, R ob ert  o d w r ó c ił  
s ię  in sty n k tow n ie . O d u licy  C on d otti k ie ru ją c  s ię  
ku P ro p a g a n d z ie  c z ło w ie k  ja k iś  b a r d z o  n is k ie g o

w z ro s tu , o tn lo n y  w  p ła s z c z  s z e r o k i b ie g ł w z d łu ż  
m u ru. A lim en a  r o z p o z n a ł  n a tych m ia st sy lw e tk ę  
n ie z n a jo m e g o , to w a r z y s z a  p o d r ó ż y , w ła ś c ic ie la  
ta je m n ic z e g o  c z a r n e g o  pu d ła .

C h cia ł b e z z w ło c z n ie  s k o c z y ć  za  n im , a le  
p ortyer  stał w  d r z w ia ch , c z e k a ją c , z resz tą  R o ­
bert b y ł tak z d e n e r w o w a n y  te g o  w ie c z o r u , ż e  
n ie b y ł ca łk ie m  p e w n y , c z y  w z r o k  g o  n ie  m yli.

U dał s ię  w ię c  d o  s w o je g o  m ie s z k a n ia  i c z u ­
ją c , ż e  n ie  z a ś n ie  tej n o cy , p o s ta n o w ił  s p o r z ą ­
d z ić  s o b ie  parę  szk la n e k  g rog u . W  k ilk a  m inut 
p ó ź n ie ] p orty er  p rz y n ió s ł m u  im b ry k  z  g o r ą c ą  
w o d ą  i o d d a lił  s ię , ż y c z ą c  m u d o b re j n o cy .

C ie p ło  b y ło  w  sa lo n ik u  i sy p ia ln y m  p o k o ju , 
b o  o g ie ń  na k o m in k u  tlał p rze z  d z ień  ca ły . R o ­
bert o d k rę c ił  w s z y s tk ie  lam p k i e le k ry cz n e , u s ia d ł 
p rzed  k o m in k ie m  i za b ra ł s ię  d o  p rzy rzą d za n ia  
g rog u . L e cz  p o m im o  w s z y s tk o , p o m im o  z a ję c ia , 
k tórem  ch c ia ł s ię  o s z o ło m ić ,  w s z ę d z ie  g d z ie  
s p o jr z a ł  w id z ia ł c ie ń  g a rb u sa  o  z im n y ch , z ie lo ­
n ych  o c z a c h .

B y ła  ju ż  g o d z in a  dru ga . R ob ert c h c ia ł  s ię  
ju ż  ro z e b ra ć  i s p a ć  p o ło ż y ć .  A le  n a g le  n a su n ę ła  
m u s ię  m y ś l p od su n ię ta  p rzez  H elen ę . C za rn e  

p u d ło  m u s ia ło  b y ć  z w y c z a jn y m  
n eserem  p o d ró ż n y m . A ż e b y  s ię
0 tem  o s ta te cz n ie  p r z e k o n a ć  je s z c z e  
raz ch c ia ł je  o b e jr z e ć . W z ią ł p u d ło  
z  s y p ia ln e g o  p o k o ju  i z a n ió s ł  d o  
s a lo n ik u  ja s n o  o ś w ie ilo n e g o . A le  
w  m ia rę  ja k  o g lą d a ł p u d e łk o  n ie ­
ja s n e  u c z u c ie  n ie p o k o ju  o g a r n ia ć  
g o  z a c z ę ło ,  a p rzy tem  m ia ł w r a ż e ­
n ie , ź e  p o p e łn ia  ja k ą ś  n ie d y sk re - 
c y ę  i t o  w  m ie js c u  p u b lic z n e m  p o d  
o c z a m i w ie lu  lu d zi.

M a ch in a ln ie  p o d s z e d ł  d o  ok n a , 
c h c ą c  z a p u ś c ić  ro lety  i s p o jr z a ł  
w  u lice . C zy  g o  z n o w u  w z r o k  m y ­
l i ł? . ..  T a m , z  p o d  o b e lis k a , c ie ń  
ja k iś  s ię  o d e r w a ł i m k n ą ł s z y b k o  
p o d  m u ra m i k a m ie n ic  1 T a k ?  T o  
g a rb u s . G arbu s o  z ie lo n y c h  o c z a c h l  

A le  n ie l  to n ie m o ź liw e l  T o  
z n o w u  h a lu c y n a cy a  ja k a ś . T o  p e w ­
n ie  s tró ż  n o c n y , c z u w a ją c y  z a w s z e  
n a  tym  p la cu . R ob ert u śm ie ch n ą ł 
s ię  le k k o  i p r z y s ło n ił  o k n o . P o ­
w r ó c i ł  d a  pu d ła .

N e se se r  p o d r ó ż n y ?  W  k a żd y m  
ra z ie  d o s y ć  d z iw n y c h  k s z ta łtó w , 
z a  d łu g i i z a  lek k i. B e z  rą czk i d o  
trzym a n ia , b e z  rzem y k a . P r z y ło ż y ł  
u c h o . Ż a d n e g o  szm e ru . N ie l N iel 
to n ie  n e s e s e r !  D łu g ie , cz a rn e , le k ­
k ie  p u d ło  o  sre b rn y m  za m k u , 
w  k s z ta łc ie  w ą s k ie g o  ję z y c z k a . N ie 
m ó g ł  d o c ie c  w  ja k i s p o s ó b  z a m e k  
m ó g ł b y ć  p r z y c z e p io n y  d o  s k ó r y
1 ja k  s ię  o tw iera ł. O d w r ó c iw s z y  
p u d ło  A lm in e  s p o s trz e g ł, ź e  z a ­
w ia s y  ró w n ie ż  b y ły  z e  srebra . 1 na ­
g le , p o d c z a s  k ie d y  o b s e iw o w a ł  to  
w s z y s tk o , z r o d z iło  s ię  w  n im  g w a ł­
to w n e , n iep rzep arte  p ra g n ien ie  o - 
tw a rc ia  pu d ła . Ż y w a  fa la  k rw i g o ­
rą ce j b u ch n ę ła  m u d o  sk ro n i.

A le  ja k  o t w o r z y ć ?  T rz e b a  b y ło  
s iłą  z m ó d z  za m e k . N ie m y ś lą c  ju ż  
o  n icz e m , p o d  w ła d z ą  ja k ie jś  n ie ­

p o k o n a n e j s iły , z a cz ą ł s z u k a ć  c z e g o ś  w o k o ło  
s ie b ie  i w  k o ń c u  z n a la z ł n ó ż  z  k o ś c i  s ło n io w e j .  
A le  w y s iłk i je g o  b y ły  p ró ż n e . N ó ż  z e ś l iz g iw a ł 
s ię  ty lk o  p o  b la s z c e , ry su ją c  je  m ie js c a m i. 
W  p e w n e j n a w et ch w ili  k o n ie c  je g o  s ię  u łam a ł.

T e n  o p ó r  za m k u  z n ie c ie r p liw ił  R ob erta . P o ­
s z u k a ł je s z c z e  in n ych  n a rz ę d z i i z n a la z ł etui, 
w  k tórem  z n a jd o w a ły  s ię  n o ż y c z k i, s z c z y p c e  
i s c y z o r y k . A le  u ż y w a ł ich  n a p ró ż n o . Z a m e k  
u p iera ł s ię  d a le j. W ted y  z n ie c h ę c o n y  p o r z u c ił  
p u d ło  i z a c z ą ł  c h o d z ić  p o  p o k o ju , n a m y ś la ją c  s ię  
c o  r o b i ć ?  c z y b y  n ie  r o z b ić  p u d ła  o  m arm u r k o ­
m in k a . A  je ż e li tam  b y ło  c o ś  k r u ch e g o , ła tw o  
p o d le g a ją c e g o  z n is z c z e n iu ?

P o d n ió s ł  rę ce  d o  r o z p a lo n e g o  c z o ła , c h c ą c  
je  o c h ło d z ić .  C o ś  d z iw n e g o  d z ia ło  s ię  z  nim . 
O n ju ż  „m u s ia ł"  to  p u d e łk o  o tw o r z y ć . N ic g o  
o d  te g o  p o s ta n o w ie n ia  o d w r ó c ić  n ie  m o g ło !  
T e ra z  ju ż  z  u w a g ą  i z  z im n ą  k rw ią  m y ś la ł n a d  
s p o s o b e m  d o jś c ia  d o  ce lu . je ż e li  z a m e k  b y ł d o  
n ien a ru szen ia , o tw o r z y  p u d ło  z  tylnei s tr o n y  
o d  z a w ia s ó w . N a le ż a ło  ty lk o  w y k r ę c ić  ś r ó b k i, 
trzy m a ją ce  s ię  b a r d z o  m o c n o ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Alimena rozpoznał natychmiast sylwetkę nieznajomego.



6 NOWOŚCI ILLU STBO W AN * Nr, 32

ROBERT B30HENS.

Bella Donna
T łifB M zaa ła  i  an§ldlski«go Marjl Starnaw skiej.
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" C o  u c z y n i?
M u si c o ś  w y m y ś le ć . 1 m u si p o w s tr z y m a ć  

s w ó j  e n tu z y a z m , a n a tom ia st b y ć  s p o k o jn y m , 
ro z s ą d n y m , n a w et ra ch u n k o w y m . M y ś la ł o  d z ie w ­
cz y n ie , k tórą  k o c h a ł  d a w n ie ], a która  u m arła . 
O d  je j śm ie rc i  o d ło ż y ł  na b o k  m iło ś ć ,  ja k o  
u c z u c ie . O d  c z a s u  d o  cz a s u  -  n ie  c z ę s t o  -  ja ­
k ie ś  w id m o  p r a w d z iw e j m iło ś c i  g o  o d w ie d z a ło .  
T ru d n o  m ło d e m u , s iln e m u  m ę ż c z y ź n ie  w  o k r e s ie  
ż y c ia , n ie  m ie ć  n ic  d o  c z y n ie n ia  z  m iło ś c ią , 
an i z  je j w id m e m . A le  ls e a c s o n  m ia ł s łu s z n o ś ć .  
Ż y c ie  N ig la  b y ło  o  w ie le  c z y s t s z e  n iż  ż y c ie  
w ię k s z o ś c i  m ę ż c z y z n . Z  p o w o d u  w ie lk ie g o  s z a ­
cu n k u  d la  m iło ś c i  n ie ra z  w a lc z y ł  p r z e c iw  s o b ie , 
p r z e c iw  n atu ra ln ym  s k ło n n o ś c io m . N ie z a w s z e  
z w y c ię ż a ł .  A le  w a lk a  w z m a c n ia ła  j e g o  w o le  
i k a ż d y  u p a d ek  u k a z y w a ł m u  ja śn ie j sm u tek , 
w stręt, w y ry te  n a  b łe d n e m  o b lic z u  w id m a  p r a w ­
d z iw e j m iło ś c i .

le ż e li  to , c o  o  n iej m ó w io n o ,  b y ło  p r a w d ą , 
M rs. C h e p sto w , p r z e z  c a łe  lata na to w id m o  
p a trza ła , z  n iem  ży ła .

1 N ige l n ie  o s z u k iw a ł  s ie b ie , p o d  tym  w z g lę ­
d e m , n ie  p rz e m ie n ia ł k u rtyza n y  w  a n io ła , jak  
to  n iera z  m ło d z i  c h ło p c y  cz y n ią . Z  p e w n o ś c ią  
ż y c ie  M rs. C h e p s to w  b y ło  z łe , w z b u d z a ją c e  tak 
s a m o  w stręt, ja k  i p o lito w a n ie . A  je d n a k , b y ła  
w  n ie j p ro sto ta , d e lik a tn o ś ć , d u m n a  n a w et p o ­
w ś c ią g l iw o ś ć .  M ia ła  z a m iło w a n ie  p ięk n a , p ra ­
g n ie n ie  r z e c z y  e te ry cz n y c h . P o m y ś la ł  o  s w e j 
p ie r w s z e j u n iej w iz y c ie ,  o tw arte  p ia n in o : „P r o -  
fic is e r e  a n im a  C h ristian a" „d earlett L e te rs " , z  jej 
cy ta tą . O  c z e m  o n a  m y ś la ła , g ra ją c  n a d z ie m sk ą  
m u z y k ę  E lgara , c z y ta ją c  H a w th orn e ’a k s ią ż k ę  
p e łn ą  l i t o ś c i?  B e zw ą tp ie n ia  sztu k a  d la  n ie j, ja k .  
i d la  w ie lu  o s ó b ,  b y ła  u c ie c z k ą  w  ż y c iu . N ie 
sz u k a ła  za p o m n ie n ia  w  d o w c ip a c h  s a lo n o w y c h , 
an i w  ta je m n ica ch  o d s ło n io n y c h  w  a lk o w a c h , 
a le  w z n o s i ła  s ie  z  a n io ła m i d o  n a d p o w ie trz n y ch  
p rzestrzen i, u c ie k a ła  w  la s y  z  H esterem  i m a ­
łym  P earl.

D la c z e g o  n ie  m o g li  b y ć  d a le j p r z y ja c ió łm i!
W z b u r z o n a  k re w  je g o  da ła  o d p o w ie d ź . W in e  

p r z y p is y w a ł s o b ie  s a m e m u ; p o tę p ia ł s ie b ie , w  tej 
c h w ili , z ły  b y ł na  s ie b ie  i p rzek lin a ł, n ie  d la ­
te g o , ż e  b y ł s ła b y m , a le  z d r o w y  ro z s ą d e k  m ó ­
w ił  m u , że  je g o  z łe  s k ło n n o ś c i  z o s ta ły  z b u ­
d z o n e , b o  zn a ł p r z e s z ło ś ć  M rs. C h e p s to w , a to 
b y ło  b e s ty a ls tw e m , c z e m ś  c o  p o w in n o  b y ć  z d e ­
ptan e . N ie c h c ia ł  b y ć  c z ło w ie k ie m  te g o  p o k ro ju , 
a  jed n a k  b y ł n im  d o s ta te c z n ie , ż e b y  u c z y n ić  
j e g o  p rzy ja źń  z  M rs. C h e p s to w  trudną, a n a w et 
n ie m o ż liw ą . G d y b y  to u c z u c ie  z o s ta ło  w y w o ła n e  
m iło ś c ią , u w a ż a łb y  je  za  z u p e łn ie  natura lne, 
z d r o w e , a le  o n  M rs. C h e p s to w  n ie  k o c h a ł . N ie 
m ó g ł  ju ż  n ig d y  k o c h a ć  p r a w d z iw ie , p r z e z  c a łe  
lata  to  s o b ie  p o w ta rz a ł i w ie r z y ł. P o w tó r z y ł  i te ­
raz. A  n a w et, g d y b y  m ó g ł  w z b u d z ić  w  s o b ie  
m iło ś ć ,  n ie  m ó g łb y  k o c h a ć  k o b ie ty , k tóra  cz y s tą  
n ie  b y ła . B y ł te g o  p e w n y  i m y ś la ł o  s w e ] zm a rłe j 
n a r z e c z o n e j i o  M rs. C h e p s to w . L e c z  d z is ia j 
n ie  n ie  m ó g ł  s o b ie  d o k ła d n ie  p r z e d s ta w ić  tw a ­
rzy  i w e jr z e n ia  u m a rłe j. M rs. C h e p s to w  sta ła  
p rze d  o c z a m i  je g o  w y o b r a ź n i ja k  ż y w a . W id z ia ł 
s i c  z  n ią  p rzed  k ilk u  g o d z in a m i, a  d z ie w c z ę ,  
k tó re  k o c h a ł  d a w n o  u m a rło . Ż y ła , w  je g o  p a ­
m ię c i,  ja k o  s y m b o l  n ie w in n o ś c i  i p ię k n o ś c i  ra ­
c z e j ,  n iż  ja k o  lu d zk a  istota .

M r. C h e p s to w  n ie  z n a jd z ie  teraz ż a d n e g o  
m ę ż c z y z n y , k tó ry b y  ją  r z e c z y w iś c ie  k o c h a ł . 
A  je d n a k  d la c z e g o  n i e ?  T u  N ig e l u cz y n ił  s o b ie  
za rzu t, ja k  z w y k le  c zy n ił, k ie d y  s p o s tr z e g a ł, ż e  
id z ie  z a  zd a n iem  o g ó łu . D la c z e g o  n ie ?

R a m ię  p r z y ło ż o n e  d o  k o ła , b y ło  b lis k ie m  ra­
m ie n ia  p r z y ło ż o n e g o  d o  m iło ś c i  idei, k o b ie ty , 
m iło ś c i  p r a c y , lu d z k o ś c i, m iło ś c i  B o g a .

W s z y s c y  je g o  zn a jo m i, a  p rzy n a jm n ie j p ra ­
w ie  w s z y s c y ,  ś m ie lib y  s ię  na  m y ś l o  p r a w d z i­
w e j  m iło ś c i  d la  M rs. C h e p sto w , a le  to n ie  p o ­
w in n o  m ie ć  z n a c z e n ia  d la  m ę s k ie g o  s e r c a , d la  
m ę s k ie g o  d u ch a .

G n ie w a ł s ię  p ra w ie  na je j o sa m o tn ie n ie , n ie ­
r u c h o m o ś ć ,  k tóre  ra n iły  j e g o  r y c e r s k o ś ć  i w y ­
w o ły w a ły  w s p ó łc z u c ie .  G d y b y  m ó g ł m y ś le ć  
o  n iej, w y b ie r a ją c e j  s ię  d o  S z w a jc a r y i , d o  W ło c h , 
w s z y s t k o  b y ło b y  d o b rz e . A le  w id z ia ł  ją  z a w s z e

s ie d z ą c ą  w  p o k o ju , sa m ą , o p u s z c z o n ą , p rz y  
fo r tep ia n ie  lu b  n ad  k s ią ż k ą  i b e z  w id o k u  ża d n e j 
z m ia n y , ani to w a r z y s tw a . M rs. C h e p s to w  w y ­
c is n ę ła  o b ra z  sa m o tn y  na w y o b r a ź n i N ig la , o d e ­
gra ła  s w ą  ro lę  z n a k o m ic ie .

A rm in e  c h o d z ił  c ią g le , b o s o  p o  p o k o ju , c y ­
g a r o  ju ż  z g a s ło ,  c h o ć  je  trzym ał w  u sta ch . G o ­
d z in a  b y ła  b a r d z o  p ó ź n a .

N a d a le k im  z e g a r z e  w y b iła  d ru ga . In n e  z e ­
g a ry  ją  p o w tó r z y ły , a g d y  d ź w ię k i u m ilk ły , 
w  N ig iu  o b u d z i ło  s ię  u c z u c ie  m ło d e g o  c z ł o ­
w ie k a .

le ż e li  n ie  m o ż e  b y ć  p r z y ja c ie le m  M rs. C h e p ­
s to w , c z y  n ie  m ó g łb y  b y ć  d la  n iej -  k im ś  
in n ym  ?

P o d n ió s ł  ręk ę  d o  ust, w y ją ł c y g a r o , i g w a ł ­
to w n y m  ru ch em  w y rz u c ił  je  za  o k n o . T e n  g w a łt 
fiz y c z n y  b y ł e ch e m  w e w n ę trz n e g o . -  O n a b y  na 
to  p o z w o l i ła ,  je ż e li  p o ło w a  te g o  c o  o  n ie j m ó ­
w io n o  b y ło  p ra w d ą , c z ę s to  w c h o d z iła  w  p o ­
d o b n y  s to s u n e k  z  in n ym i m ę ż cz y z n a m i -  m o ż e  
d w o m a , lu b  trzem a  -  p o m n o ż o n e m i p rz e z  s k a n ­
d a lic z n ą  p lo tk ę . C zy  s ię  z g o d z i  na  taki s t o s u ­
n ek  z  n im , je ś li  je j z a p r o p o n u je ?  1 c z y  je j z a ­
p r o p o n u je ?

R z u c ił  s ię  z n o w u  w  fote l, i p a trza ł na s w o je  
b o s e  s to p y , s iln ie  op a rte  o  p o s a d z k ę . L e c z  ich  
n ie  w id z ia ł, w id z ia ł  ty lk o  b rz y d k ie  w id m o  m i­
ło ś c i ,  to s z p e tn e , p rze k lę te  w id m o . O na ż y ła  
z  tem  w id m e m  a ż  sta ła  s ię  b la d a  ja k  o n o . 
W  o b ra z ie  „ P o s t ę p " ,  k tó*y  tak lu b ił, b y ł żar, 
b y ła  g lo r ia  ja s n o ś c i ,  r o z c ią g a ją c e j  s ię  w  p r z e ­
strzen i. P r z y ło ż e n ie m  ra m ien ia  d o  k o ła  b y ło b y  
w la n ie  żaru  w  b la d e  p o lic z k i  k o b ie ty , n ie  żaru  
w sty d u , le c z  w e s e la .

N ag le  w id m o  z n ik ło , i N ige l z o b a c z y ł  s w o je  
b ru n atn e  s to p y . O d razu  p r z y w io d ły  m u  na p a ­
m ię ć  s ło ń c e , p ra cę , to  d o b re , r z e c z y w is te , ja s n e  
ż y c ie .

N ie, n ie  d la  n ie g o  te w strę tn e  rz e c z y , m y ś l
0 n ich  o d e p c h n ą ł  s t a n o w c z o . O d etch n ą ł g łę b o k o
1 w y c ią g n ą ł ra m io n a  tak, ż e  s z e r o k ie  rę k a w y  
o p a d łs z y , o b n a ż y ły  s iln e , o p a lo n e  cz ło n k i. 1 jak  
na b o s e  n o g i, s p o jr z a ł  teraz  na ra m ion a , ru sza ł 
n iem i, c ie s z ą c  s ię  p o c z u c ie m  z d r o w ia . L e c z  
z d r o w ie  u m y słu  i s e r c a  b y ły  k o n ie c z n e  d la  
k o m p le tn e g o  z d r o w ia  c ia ła . U czu ł s ię  s iln y m  
za  s ie b ie  i za  tę k o b ie tę , k tóra  d o  n ie g o  n a ­
le ży , k tóra  m u  ufa i k tóra  -  tak b y w a  u k o c h a ­
ją c y c h  k o b ie t  -  w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n  d la  n ie g o  
s ię  w y rz e k ła .

C zy  r z e c z y w iś c ie  b y ł  s k a z a n y  na w ie c z n ą  
s a m o tn o ś ć ,  d la te g o , ż e  u m a rło  d z ie w c z ę , k tóre  
k o c h a ł  p rzed  d a w n e m i la ty ?  B o  je g o  ż y c ie  b y ło  
s a m o tn o ś c ią  ja k  k a ż d e  ż y c ie , n ie o p r o m ie n io n e  
m iło ś c ią , ja k k o lw ie k  b y ło b y  o n o  p r a c o w ite m  
i u ży te cz n e m . Z a s ta n o w ił s ię  nad  tem , i p rz y ­
sz ła  m u  m y ś l n a tu ra ln a  i s a m o lu b n a . ]a k  to 
m u s i b y ć  d o b rz e , ja k  m iło , b y ć  w y łą c z n ie  k o ­
ch a n y m  p r z e z  k o b ie tę , i ja k  k o b ie ta , o p u s z c z o n a  
p r z e z  św ia t  i lu d z i, m u si k o c h a ć  m ę ż c z y z n ę , 
k tóry  p r z y c h o d z i  ja k  ry ce rz  p r z e z  g ó r y  i la sy , 
i za b ie ra  ją , łą c z y  z  s w e m  ż y c ie m , i d a je  jej 
n a p o w tó t  s z a c u n e k  d la  sa m e j s ie b ie  i p o n a d  
w s z y s tk o , d a je  je j u c z u c ie  n a jd r o ż s z e  z e  w s z y s t ­
k ich , d la  k o b ie ty  „ k fą ś  m n ie  p o tr z e b u je " ,  j e g o  
w s p a n ia ło ś ć ,  k tóra , in s ty n k to w n ie  z w r a c a ła  s ię  
d o  o p u s z c z o n y c h , s z ła  d z iś  ręk a  w  ręk ę  z  w ie -  
cz n e m , n ie z n is z c z a ln e m  s a m o lu b s tw e m  m ę ż ­
c z y z n y , k ie d y  m y ś la ł o  M rs. C h e p sto w , ja k o  
p o ś lu b io n e j  c z ło w ie k o w i ,  n ie d b a ją ce m i o  o p in ię  
św ia ta , lub  d b a ją ce m u  o  ty le, ż e b y  ją  z w a lc z a ć .

]a k b y  o n a  ta k ie g o  m ę ż c z y z n ę  k o c h a ła ?
I z a c z ą ł  s ię  z a s ta n a w ia ć  n ad  tą w ła d z ą  je j 

natury , p r z e z n a c z o n ą  d o  m iło ś c i .  B y ła  z  n im  
b a r d z o  p ro sta , i w y d a ła  s ię  n a d z w y c z a j  s z c z e r a . 
A le  m y ś la ł teraz, ż e  w  tej p r o s to c ie  b y ła  p o ­
w ś c ią g l iw o ś ć  d z iw n a  w  tak ie j k o b ie c ie .  M o ż e  
ta p o w ś c ią g l iw o ś ć  b y ła  o d p o w ie d z ią  na  s z a c u ­
n ek , k tó ry  je j o k a z y w a ł ;  z  p o w o d u  je j p o ło ż e ­
n ia , b y ł d la  n ie j z  w ię k s z e m  u s z a n o w a n ie m  
a n iże li d la  in n y ch  k o b ie t , b ę d ą c  w  tem  w ie r n y  
s w o je m u  ch a ra k te ro w i.

C zem  o n a  b ę d z ie  p rz y  n ie p o w ś c ią g l iw o ś c i  
w ie lk ie g o  u c z u c ia ?

O g ie ń  z o s ta ł  w  N ig lu  r o z p a lo n y  i p ło n ą ł g w a ł ­
to w n ie . O d c z u w a ł, z u p e łn ie  ś w ia d o m ie , w ie lk i 
c z a r  tej k o b ie ty , o d  p o c z ą tk u  b y ł m n ie j lu b  w ię ­
c e j  p o d  je j u ro k ie m , ls e a c s o n  to sp o s trz e g ł, 
k ie d y  w id z ia ł  ja k  N ig ie l p r z e s u w a ł s w e  k r z e s ło  
d o  M r. C h e p s to w  w  c z a s ie  k o la c y i  w  S a v o y . 
A le  u le g a ją c  m u  n ig d y  n ie  p o w ie d z ia ł  s o b ie  
„ je s te m  p o d  je j u r o k ie m " , n ie  p r z y p u s z c z a ł  n a ­
w e t, ż e b y  tak b y ło .  N a g łe  u ś w ia d o m ie n ie  p o d ­
n io s ło  g o  n ie s ły ch a n ie . P o  tylu la ta ch  p r z e rw y , 
c z y  z n o w u  u c z u je  p ło m ie ń  m iło ś c i  d la  k o b ie ty

tak ró ż n e j o d  tej, k tórą  d a w n ie j k o c h a ł ?  O n a  
s fa ła  w  s w e j n ie w in n o ś c i  i m ło d o ś c i  na  je d ­
n ym  k o ń c u  ła ń c u ch a  lat, a M rs. C h e p s to w  -  
c z y  r z e c z y w iś c ie  s to i  na  d r u g im ?

W y o b r a ż a ł  s o b ie ,  ż e  je  w id z ia ł  o b ie  p a trzą ce  
na  s ie b ie  p o  p rze z  p r z e c ią g  c z a s u  i na c h w ilę  
tw arz  je g o  s ię  ś c ią g n ę ła . A le  o n  s ię  z m ien ił 
p r z e z  te lata. W te d y  b y ł m ło d y m  c h ło p c e m  p e ł ­
n y m  za p a łu , teraz  je st  m ę ż c z y z n ą  w  s ile  w ie k u . 
I w  tym  p r z e c ią g u  cz a s u , k tó ry  o d g r a d z a ł  c h ło ­
p c a  o d  s k o ń c z o n e g o  c z ło w ie k a  p r z y s z ła  na n ie ­
g o  w ie lk a  m iło ś ć  lu d z k o ś c i ,  n a m ię tn o ś ć  r o z w i­
ja n ia  d o b ra , k tóre  le ż y  w s z ę d z ie ,  ja k  z ło to  
w  k o p a ln ia ch  g łę b i z ie m i. M o ż e  ta m iło ś ć  z o ­
sta ła  m u d an ą  d la  p o łą c z e n ia  tych  d w u  m i ł o ­
ś c i ,  m iło ś c i  a ltru isty czn e j i m iło ś c i  d la  k o b ie ty , 
k tóra  o d p ła c a  w z a je m n o ś c ią .

W y ra z  tw a rz y  o b u  k o b ie t  p a trz ą cy ch  na s ie ­
b ie  s ta n o w c z o  z ła g o d n ia ł. T a k ie  d w ie  tw a rz e  
z łą c z o n e  m l ło ś : ią ,  u w ie ń c z ą  je g o  ż y c ie  ch w a łą . 
N ig e l m y ś la ł  o  tem  z  e n tu z y a z m e m , k tóry  m u 
b y ł w r o d z o n y m  i k tóry  w y r ó ż n ia ł  g o  o d  in n ych , 
lu d z i. Ż y ją c  w  tak iej c h w a le , ja k ż e  k om p le tn ie  
m ó g ł  le k c e w a ż y ć  o p in ię  św ia ta  1 Ś m ie c h  je g o  
b ę d z ie  m u z y k ą , a  s z y d e r c z e  s ło w a  w y w o ła ją  
u śm ie ch .

A le , m u si s ię  n a m y ś le ć ,  m u si s ię  n a m y ś le ć .
Z e rw a ł s ię  z fo te lu , i w y c h y li ł  s ię  w  n o c  

trzy m a ją c  g ło w ę  w  o b u  rę k a ch .

vn i.|
M rs C h e p s to w  p o w ie d z ia ła  N ig lo w i :  „ p r o s z ę  

p r z y p r o w a d z ić  I s e a c s o n a , je ż e li p r z y jś ć  z e c h c e " .  
D o  lej p o r y  dcfktór n ie  b y ł u n ie j, p o m im o , ż e  
N ig ie l m u p o w tó rz y ł je j s ło w a  i to  n ie  raz. 
U m y śln ie  u n ik a ł te] w iz y ty , le c z  te g o  n ie  o k a ­
z y w a ł. W  c ią g u  dn ia  n ie  m ia ł w o ln e j  g o d z in y  
d o  r o z p o r z ą d z e n ia  i N ig ie l o  tem  w ie d z ia ł, m ó g ł ­
b y  p ó jś ć  w  n ie d z ie lę , a le  tak  s ię  z a w s z e  s k ła ­
d a ło , ż e  w  n ie d z ie lę  w y je ż d ż a ł  z  m ia sta .

P o w ie d z ia ł  s o b ie :  Cuibono?
W ra ż liw a  je g o  natura n ie  lu b iła  w trą ca n ia  

s ię  w  cu d z e  s p r a w y , a le , p r z e d e w s z y s tk ie m  
cz u ł in sty k tow n ie , ż e  g d y b y  s p r ó b o w a ł  g ra ć  ro lę  
p r a w d z iw e g o  p r z y ja c ie la , s tr a c iłb y  N ig la , ja k o  
p r z y ja c ie la , l e g o  ja s n y  p o g lą d  b y łb y  w  a n ta g o - 
n iź  nie z e  ś le p y m  e n tu zy a z m e m  A rm in e ’a , a s p o  
k o jn a  z n a jo m o ś ć  św ia ta , w y d a w a ła b y  s ię  o k r u ­
c ie ń s tw e m  w o b e c  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  N ig la  
i j e g o  g o r ą c e g o  w s p ó łc z u c ia .

A  przy tem  ls e a c s o n ,  c z u ł o s o b is t ą  o d r a z ę  d o  
M r. C h e p s to w , o d r a z ę  p ra w ie  f iz y cz n ą . Ż y d o w ­
sk a  stron a  je g o  natury  ro z u m ia ła  a ż  n a d to  d o ­
b rz e  c h c iw o ś ć  je j ch a ra k teru . M ia ł n ie c h ę ć  d o  
s w e j  ź y d o w s z c z y z n y , c h o c ia ż  s ię  d o  n iej ta je m ­
n ie  p rz y z n a w a ł. R z a d k o  k ie d y  i t o  su b te ln ie , 
u ja w n ia ł tę n ie c h ę ć  p rz e d  lu d ź m i, a n ig d y  n ie  
o k a z y w a ł  d z iw n e g o  i s z p e tn e g o  a n tisem ity zm u , 
ja k  to  w ie le  o s ó b  z  k rw i ż y d o w s k ie ]  c z y n i. L e c z  
to  p o c z u c ie  b y ło  w  n im  c ią g le  ż y w e , c ią g le  
w  s o r z e c z n o ś c i  z  e s te ty cz n ą  stron ą  je g o  natury , 
d la  k tó re j p r z y n a le ż n o ś ć  d o  ja k ie jś  rasy , w y ­
d a w a ła  s ię  c z e m ś  n ie d o r z e c z n e m  i m a tem  w o ­
b e c  c a łe g o  c z ło w ie c z e ń s tw a . T ry u m f sz tu k i, p o d ­
n ió s ł  w  n im  je s z c z e  to  u c z u c ie , a W z a m iło w a n iu  
d o  n ie j, w ie r z y ł, ż e  d o s ię g n ą ł  s z c z y tu . )a k  m o ra ln a  
o r y g in a ln o ś ć  I s e a c s o n a , p o s ta w iła  g o  en rapport 
z  N ig lem , tak je g o  ż y d o s t w o  p o s ta w iło  g o  
w  in n y  z u p e łn ie  s p o s ó b  en rapport z  M r. C h e p ­
s to w . ]es t łą c z n o ś ć  w  o d r a z ie , tak  d o b r z e  ja k  
i w  - ż y c z l iw o ś c i ,  l s e a c s o n  w ie d z ia ł, ż e  m o ż e  
b y ć  z łą c z o n y  z  M r. C h e p s to w  s w o ją  an typ atyą  
d o  n ie j. Instynkt o s tr z e g a ł g o ,  ż e b y  je j u n ik a ć . 
N a stę p n e  w y p a d k i k a z a ły  m u  s ię  z a p y ty w a ć , 
c z y  c z ło w ie k  g ło s e m  s w e j b o ja ź n i  n ie  w y w o ­
łu je  p r z y s z ło ś c i .

S e z o n  p r ę d k o  p r z e c h o d z ił  i m ia ł s ię  ju ż  ku  
k o ń c o w i ,  k ie d y  p e w n e g o  w ie c z o r u  b a r d z o  p ó ź n o  
N ig ie l p r z y s z e d ł  n a  C le v s la d -S q u a re .

ls e a c s o n  ty lk o  c o  b y ł  p o w r ó c i ł  z  o b ia d u  
w  m ie ś c ie , ja k  d z w o n e k  s ię  o d e z w a ł.  B a ł s ię , 
c z y  g o  n ie  w z y w a ją  d o  c h o r e g o  i o d e tc h n ą ł 
z  z a d o w o le n ie m , na w id o k  z a s p a n e g o  lo k a ja ,  
k tó ry  m u  o z n a jm ił  p r z y b y c ie  N ig la , z a p y tu ją ­
c e g o ,  c z y  ls e a c s o n  z e c h c e  g o  p r z y ją ć  o  tej p o ­
rze . S p o tk a li s ię  w  s a lo n ik u , w  k tórym  d o k tó r  
s ie d z ia ł  w ie c z o r e m . B y ł to  p o k ó j  n ie w ie lk i, z a ­
ło ż o n y  k s ią ż k a m i, ła d n y , m o ż e  tro c h ę  z a n a d to  
z a s ta w io n y . K ie d y  N ig ie l w s z e d ł  z  le k k ie m  p u ­
k a n iem , w  ręk u  trzy m a ją c  k a p e lu sz , z e g a r  na 
k o m in k u  w y b ił  p ie rw sz ą .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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POWIEŚĆ

s  i.
-  P rze z  F ra n k a  -  c o ?  -  za p y ta ła  p o  

c h w il i  w le p ia ją c  z  u w a g ą  o c z y  w  S z ta s z k ę . -  
P a n i G a w lik o w a  n ie  ż y c z y  s o b ie  m ie ć  g o  za  
z ię c ia  -  p r a w d a ?  1 ty s ię  na to z g o d z i ła ś  -  
d o d a ła  z lek k im  w y rzu tem  w  g lo s ie .  -  M y ś la ­
ła m , ż e  o k a ż e s z  w ię c e j  w o li  w  tym  ra z ie . W id o ­
c z n ie  i to b ie  sa m e j n ie  w ie le  z a le ż y  na  F ra n k u !

-  N ie m ó w  ta k ! n ie m ó w !  -  z w r ó c i ła  s ię  
d o  n iej S ta szk a . -  ja k  m o ż e s z  tak ź le  o  m n ie  
m y ś le ć l  O d  w c z o r a j  c h o d z ę  ja k  b łę d n a !  N o, p o ­
w ie d z ,  c o  ja  m o g ę  na  ta p o r a d z ić !  C o ?

-  P o w in n a ś  b y ła  w y t łó m a c z y ć  m a tce , ż e  
tw o je m  g łę b o k ie m  p ra g n ien iem  jest
z o s t a ć  ż o n ą  F ranka , źe ....

-  N ie z n a s z  m o je j  m atki -  
p r z e rw a ła  z  ż a le m  S ta szk a . - O n a  
n ie  z n o s i  ż a d n e j o p o z y c y i ,  w s z y s c y  
je j u le g a ć  m u szą . ]a  n ie  u m iem  
fa k  ja k  K azia  p o s t a w ić  s ię  w o b e c  
n ie j, w o lę  m ilc z e ć .  T e r a z  u n a s  
w  d o m u  c ią g le  b ie d a , m a tk a  r o z ­
d ra żn io n a , ż e  za  m n ie  o p ła c a ć  j e s z ­
c z e  m u sz ą . O h ! w e s tch n ę ła  z  r o z ­
p a c z ą , ż e b y m  ju ż  c h o c ia ż  ten p a ­
tent w  rę c e  m ia ła !  N ie m u s ie lib y  
ł o ż y ć  w ię c e j  na  m n ie  i m o ż e  w te ­
d y  m ia ła b y m  w ię c e j  o d w a g i ,  o s tr z e j  
w y s tą p ić .

-  A le  w ła ś c iw ie  c z e g o  tw o ja  
m a tk a  c h c e  o d  F r a n k a ?  C z e g o ?  -  
b u n to w a ła  s ię  F e lk a , g o r ą c o  p rzy ­
w ią z a n a  d o  b ra ta . -  B o g a c z e m  
n ie  jest, a le  z a r a b ia  ju ż  d o s y ć ,  a 
za  rok  m o ż e  m ie ć  b ę d z ie  d o b rą  
p o s a d ę .

-  M a m a  c h c e  n a s  o b y d w ie  b o ­
g a to  w y d a ć  z a  m ą ż  -  m ó w iła  c i ­
c h o  S ta szk a , ja k b y  s ię  w sty d z iła  
w ła s n y c h  s łó w . -  N ie ch  K azia  r o ­
b i c o  c h c e , je ż e li  to ta k ż e  jest p o  
je j m y ś li, a le  ja ... ja ... ja  n ig d y  za  
m ą ż  n ie  p ó jd ę  je ż e li m i za  F ran ka  
w y jś ć  n ie  p o z w o lą .

F e lk a  je d n y m  s k o k ie m  u w ie s iła  
s ię  u szy i p r z y ja c ió łk i .

-  j ak tak m ó w is z ,  to c ię  lu b ię l -  
z a w o ła ła  p o c ie s z o n a  ju ż  t r o c h ę . -  
P r z y m u s ić  c ię  nikt n ie  m o ż e .  N iech  
s o b ie  pan i G a w lik o w a  sz u k a  b o ­
g a te g o  z ię c ia  d la  s w o je j  K azi, a 
c ie b ie  n ie ch  z o s ta w i w  s p o k o ju .
S ta s z k a !  s łu c h a j !  -  d o d a ła  ta ­
je m n ic z o .  -  C h c ia ła b y ś  teraz z o ­
b a c z y ć  F r a n k a ?  C o ?  p o w i e d z ?

S ta sz k a  z a c z e r w ie n iła  s ię  g w a ł ­
to w n ie  i b ły s k  w ie lk ie j r a d o ś c i  p rze  - 
m k n ą ł p r z e z  je j z a łz a w io n e  je s z c z e  
o c z y .

-  O h !  F e lk a !  n ie  k u ś  m n ie !  N ie  k u ś !  -  
w y m ó w iła  z  trudem . -  P r z e c ie ż  c i  m ó w iła m , 
ź e  m a m a  z a b r o n iła  m i c h o d z ić  d o  c ie b ie , ja k  
s ię  d o w ie , ż e  p o s z ła m , ś w ie ż e  b ę d ą  aw a n tu ry , 
ju ż  w o lę  je j n ie  d ra ż n ić  teraz.... m o ż e  p ó ź n ie j 
s a m a  z ła g o d n ie je .. . .  p o z w o li . . . .

-  T o  też  ja  w c a le  n ie  c h c ę . ż e b y ś  ty d o  
n a s  p r z y s z ła  -  od p a r ła  p r z e b ie g le  F e lk a  -  
ty lk o , ż e b y  F ra n ek  tutaj p rz y sz e d ł....

-  T u taj l -  p rzera z iła  s ię  S ta sz k a  -  a le ż  
t o  je s z c z e  g o r z e j !  -  M a m a  m o ż e  lad a  c h w ila  
w r ó c i ć  z  k o ś c io ła  -  w y o b r a ź  s o b ie  c o b y  to  
b y ł o !... D o  te g o  w s z y s tk ie g o  je s z c z e  o b ia d u  nie 
n a s ta w iła m  tak, ja k  m i k a za ła .

-  Z d ą ż y s z  je s z c z e ,  zd ą ż y sz .... -  z a w o ła ła  
F e lk a  i n ię  z w a ż a ją c  ju ż  na o p o z y c y ę  S ta szk i, 
s k o c z y ła  d o  d rzw i, k tó re  u ch y liła  s z y b k o  
i ręk ą  sk in ę ła  na  k o g o ś ,  o c z e k u ją c e g o  w id o c z n ie  
w  s io n c e .

Z a n im  s ię  S ta szk a  o p a m ię ta ć  m o g ła , ju ż  
p r z e d  nią  stał F ra n ek  K u źm a  i w  g o r ą c y m  u ś c i­
s k u  p o c h w y c i ł  je j z a w ie s z o n ą  ręk ę .

-  P a n n o  S ta s iu ! P o d s ły s z a łe m  c o ś  n ie  c o ś  
z  w a s z e j  r o z m o w y  tam  z a  d rzw ia m i, a  ch c ia łe m  
ju ż  w p a ś ć  b e z  p o z w o le n ia  pan i -  a le  m n ie  
F e lk a  z a w o ła ła .  B o ż e  m ó j!  c o  s ię  z n o w u  tu

d z ie je !  P rz e c z u w a łe m  o d ra zu , ż e  pan i G a w li­
k o w a  n ie  b a r d z o  m i rada , a le  ż e b y  d o  ta k ie g o  
s top n ia , ż e b y  p an i d o  n a s  n ie  p o z w a la ć  p r z y ­
c h ó d  d ć l  N o l  c o  b ę d z ie  te ra z ! ja  c h y b a  o s z a ­
le ję , ja k  p a n n ę  S a s i ę  w id y w a ć  nte b ę d ę !

-  C ic h o !  c i c h o !  -  u sp a k a ja ła  S ta szk a  -  
t r w o ż liw ie  p a trzą c  ku  d r z w io m , k tóre  p iln o w a ła  
F e lk a . —  M am a n a d e jś ć  m o ż e . . P a n ie  F ra n k u ! 
C o  ja  m o g ę !  M u szę  b y ć  na  razie  m a m ie  p o ­
s łu szn ą , ż e b y  je s z c z e  g o rz e j n ie  z a o s tr z y ć  sp ra ­
w y .... M o ż e  p o w o l i . . .  p ó ź n ie j  troch ę .... p rz e k o n a  
s ię , n ie  b ę d z ie  taka  s u r o w a  d la  m n ie ... A le  te ­
raz  m u si tak b y ć l  N ic na to  n ie  p o r a d z im y !

C iem n e  o c z y  c h ło p c a  p o c ie m n ia ły  je s z c z e  o d  
g n ie w u  i ża lu  jak i w  n ich  z a b ły sn ą ł. C a ła  je g o  
sy m p a ty czn a , o tw a rta  tw arz  w y ra ż a ła  w  tej 
ch w ili  n ieu g ię te  p o s ta n o w ie n ie  ja k iem  b y ł p r z e ­
jęty .

-  D o b rze  —  w y rz e k ł z  trudem , w a lc z ą c  
z  bu n tem , k tóry  targał n im  w e w n ę trz n ie . N iech  
i tak b ę d z ie , s k o r o  taka w o la  p a n n y  S ta s i. N ie 
ch c ia łb y m  za  n ic  p r z y s p a rz a ć  je j sm u tk u  i p rzy ­
k r o ś c i . A le  je ż e li  p a n n a  S ta s ia  n ie zm ien i s ię  
d la  m n ie , to B ó g  m i ś w ia d k ie m , ź e  b ę d z ie  m o ją
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ż o n ą . W c z e ś n ie j  c z y  p ó ź n ie j tak b ę d z ie , c h o ć ­
b y m  m ia ł cz te ry  G a w lik o w e  p r z e c iw  s o b ie , ja k  
s ię  p r ze k o n a , ź e  ty lk o  jed n a  ś m ie r ć  n a s  m o ż e  
z e  s o b ą  r o z łą c z y ć , to  u stą p ić  m u si... |a za  s ie b ie  
rę c z ę , a le  ty S ta s iu  —  d o d a ł g o r ą c o  z a g lą d a ją c  
je j w  o c z y .

—- ]a  ta k ż e ! —  o d p a rła  z  m o c ą  d z ie w :z y n a ,  
p o d n o s z ą c  na n ie g o  ro z p r o m ie n io n e  s p o jr z e n ie , 
w  k tóry m  m ó g ł  w y c z y ta ć  c a łą  je j d u s z ę  o d d a n ą  
m u  n a  d o lę  i n ie d o lę  ż y c ia  c a łe g o .

B e z w ie d n ie  p o c h y lili  s ię  ku s o b ie  i d łu g i, 
b e z p a m ię tn y  p o c a łu n e k  z łą c z y ł  ich  usta .

Z a le d w ie  S ta sz k a  o s z o ło m io n a  o d s u n ę ła  s ię  
o d  F ran k a , d r ż ą c  je s z c z e  ca le m  c ia łe m  o d  w r a ­
ż e n ia , k tóre  o g a r n ę ło  c a łe  je j m ło d e  is tn ien ie  
b u d z ą c e  s ię  d o  r o z k o s z y  i s z c z ę ś c ia ,  k ie d y  d o  
k u ch n i w p a d ła  F elk a  z a d y s z a n a !
* -  B a c z n o ś ć !  -  z a w o ła ła  n ie s p o k o jn a . -
W y b ie g ła m  d o  b ra m y, ż e b y  p i ln o w a ć  w a s z e g o  
o d w r o tu  i z o b a c z y ła m  tw o ją  m a tk ę  na rog u  u licy , 
r o z m a w ia ją c ą  z ja k ą ś  k u m o s z k ą l  F ran ek  1 S tra ć ­
m y  s ię , b o  b u rza  z  p io ru n a m i w  p o w ie tr z u !

U c a ło w a ła  S ta szk ę , p o c h w y c iła  brata  za  ręk ę  
i w y b ie g ła  z  n im , r z u c a ją c  je s z c z e  na  p r o g u :

-  ju tro  w  s z k o le  u ło ż y m y  p lan  k a m p a n ii, 
ty z a b ie ra j s ię  teraz p r ę d k o  d o  o b ia d u .

III.

C a ły  n a stę p n y  ty d z ień  m in ą ł n ie  p r z y n o s z ą c  
n ic  s z c z e g ó ln e g o  w  d o m o w y m  u stro ju  ro d z in y  
G a w lik ó w . D zień  b ie g ł za  dn iem , m o n o to n n y , 
sza ry , p o d o b n y  d o  m glistych* je s ie n n y c h  w ie ­
c z o r ó w , za sn u ty ch  m g łą  c ię ż k ą , tłu m ią c raź aiej- 
s z y  o d d e c h  ż y c ia  w  p ie rs ia ch  lu d zi.

T y lk o  g ło s  G a w lik o w e j b rzm ia ł m n ie j o s ­
trzej n iż  z w y k le  i w  o c z a c h  je j p a liły  s ię  p r z e ­
b ły s k i w e w n ę trz n e  30 z a d o w o le n ia  i n a d z ie i, 
k ie d y  p o d  n ie a b e c n o ś ć  m ę ża  i G r o d z ic k ie g o  
szep ta ła  p o  k ą ta ch  z  K azią , zd r a d z a ją cą  ta k że  
le k k ie  p o d n ie c e n ie  i o c z e k iw a n ie . Na S ta sz k ę  
m a ło  k to  z w r a c a ł  u w a g i, z c z e g o  d z ie w c z y n a  
cz u ła  s ię  b a r d z o , z a d o w o lo n a , b o  s w o b o d n ie  
o d d a w a ć  s ię  m o g ła  ro z m y ś la n io m  i n a u ce .

D o F elk i n ie  ch o d z iła , s to s u ją c  s ię  d o  żą d a n ia  
m atki, a le  c z a s e m  k ie d y  w r a c a ły  o b y d w ie  w  p o ­
łu d n ie  z e  sem in a ry u m , sp o ty k a ły  n ie s p o d z ie w a ­
n ie  F ranka, k tóry  p r z y p a d k o w o  z n a jd y w a ł s ię  
na  ich  d r o d z e  i p o d p r o w a d z ił  k ilk a  k r o k ó w , n ie  
z w a ż a ją c  na  je j n a p o m n ie n ia  i u w a g i.

-  P r z e c ie ż  pan i d o  n a s  c h o d z ić  p rzesta ła  -
t łó m a cz y ł je j, p a trzą c  z  ro z b r a ja ­
ją c y m  u śm ie ch e m  w  jej o c z y , a ź e  
s ię  p rzy p a d k ie m  sp o tk a m y , to  p r z e ­
c ie ż  n ie  z b ro d n ia . U lica  jest  d la  
w s z y s tk ic h  i n a w et pan i G a w li­
k o w a  n ie  m o g ła b y  s ię  o  to g n ie ­
w a ć .

D la S ta si te k ró tk ie  c h w ile  s p ę ­
d za n e  przy- n im , b y ły  n ie m a łą  p o ­
c ie c h ą , b o  d o d a w a ły  je j s ił i o d ­
w a g i d o  p rzetrw a n ia  sm u tn y ch  dni 
rozterk i i tę sk n oty . C h o c ia ż  n ie ­
k ie d y  cz y n iła  s o b ie  w  g łę b i d u s z y  
o s tre  w y rzu ty , ż e  n ie  zu p e łn ie  l o ­
ja ln ie  p o s tę p u je  w o b e c  m atki, to  
je d n a k  k a ż d e g o  ranka b u d z iła  s ię  
z ż y w ą  n a d z ie ją , ż e  g o  m o ż e  z o ­
b a c z y  i ta n a d z ie ja  b y ła  d la  n iej 
p ro m ie n ie m  s ło ń c a  p a d a ją c y m  na 
s z a r z y z n ę  i sm u tek  dn ia  c a łe g o .

W  osta tn ich  d n ia ch  ty g o d n ia  
ja k ie ś  s iln e  n a p rę ż e n ie  d a ło  s ię  o d ­
c z u ć  w  z w y k łe j  a tm o s fe rz e  o ta ­
c z a ją c e j  G a w lik ó w . Z d a w a ło  s ię , 
ż e  ja k iś  prąd  e le k try cz n y  p r z e b ie g ł 
w  ca łe m  m ieszk a n iu , w y tr ą c a ją c  
b ie g  ich  ż y c ia  z  co d z ie n n e j u tar­
tej d ro g i.

G aw lik , k tóry  w y s z e d ł  w  s o ­
b o tę  w c z e ś n ie j  z  d o m u , n ie  p o ­
w r ó c i ł  na  o b ia d . G a w lik o w a  z a ś  
u s ie d z ie ć  za  la d ą  n ie  m o g ła  i r o z ­
g o r ą c z k o w a n a , z  w y p ie k a m i na 
tw a rzy , p o d c h o d z iła  c o  c h w ila  d o  
d rzw i, w y g lą d a ją c  na  u licę , to  
z n o w u  z o s ta w ia ją c  s k le p  na  ła s c e  
lo s u  b ie g ła  d o  k u ch n i p r z y p iln o ­
w a ć  o b ia d u , n a s ta w io n e g o  o b fic ie j  
i staran n ie j n iż  in n y ch  dni. A  k ie ­
d y  p o p o łu d n iu  O le a r c z y k o w a , ja k  
s ię  to  je j c z ę s to  z d a rz a ło , w s u n ę ła  
s ię  na z w y k łą  p o g a d a n k ę , G a w li­
k o w a  p r z e p r o s iła  ją  s u c h o , ź e  n ie ­
m a  c z a s u , ź e  p rzy  s o b o c ie  m a  w y ­

ją tk o w o  w ię c e j  z a ję c ia  i w y p r a ­
w iła  ją  z  p o w r o te m , z a p r a s z a ją c  

na d zień  n a stęp n y .
O k o ło  g o d z in y  s ió d m e j w p a d ła  K az ia , k tó ra  

w c z e ś n ie j  w y s z ła  z  p r a c o w n i i p o ś w ię c i ła  n a ­
w et w ie c z o r n y  k u rs  ję z y k a  fr a n c u s k ie g o , a b y  
s ię  p rę d ze j z n a le ś ć  w  d o m u .

-  O jc a  je s z c z e  w  d o m u  n ie m a ?  -  z a p y ­
ta ła  m atki k r ę cą ce j s ię  b e z c e lo w o  p o  k u ch n i.

-  N ie m a ! A le  c z e g o  ty w ła ś c iw ie  c h c e s z ?  
P r z e c ie ż  n ie  m ó g ł  p r z y jś ć  j e s z c z e .

-  M iał s ię  ta k że  w c z e ś n ie j  u w o ln ić .
-  W id o c z n ie  n ie  m ó g ł, s k o r o  n a w e t n a  o -  

b ia d  n ie  p r z y sz e d ł -  p o c ie s z a ła  s ię  G a w lik o w a , 
c h o ć  ją  c o r a z  w ię k s z y  n ie p o k ó j d r ę c z y ć  z a ­
cz y n a ł.

C ałą  g o d z in ę  p r z e s ie d z ia ły  o b y d w ie  w  k u ­
ch n i n a d s łu ch u ją c , c z u jn e  na k a ż d e n  o d g ło s  k r o ­
k ó w  r o z b r z m ie w a ją c y c h  w  s ien i.

je s z c z e  c ie m n ie js z e  w y p ie k i w y b ie g ły  na 
d r g a ją c ą  tw arz  G a w lik o w e j. K azia  z a ś  p r z y g r y ­
z a ła  n e r w o w o  usta  i w z d /c h a ła  ra z  p o  raz s p o ­
g lą d a ją c  ku  d r z w io m .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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N lenz cdzyw iły  się L*Cfcy> Europa (która w da* 
n jm  w ypidkn w ystęptje  jako wyrazlclelka cplnii c l -  
łfg o  świata...) z ly t  m ło  się P ohką Interesuje, że ją 
więcej obchodzi 1(8 jak ichś tim  Malfssorśw lub Mi 
rydytów . Na to n a iie l i ł  nieraz I k rcn iL rz , ale dziś 
dopiero widzi, ie  nie miał r&cyi, bo stckrcć ty łoby  
dla nas lepiej, gdyby o nas w e g d e  nic nie mówiono, 
zostawiając c ts  : mych scble, lecz nie w  tem zna­
c z c i e ,  j ik  to detąd csyi ła w o le ć  ras Koailcya. Dziś 
o nas i mśwlą i plsią i u le g n fu ją , s diutcm i bez 
drutu ł c ó ł  ram z te g o ?  Znaleźliśmy się, częściowo 
s ln tk k m  własnej nlcoględncści, ale teł i fatalnego 
zbiegu ckolkaności w  tem mikm pcłożenlu, o ktćiem  
m ówi p c ita -file zc f: „w śiód  seidecm ych p n y ja c k ł psy 
zająca z jacły ” ...

Z  tego ilcszcięśllw cgo zająca nie pozostanie nawet 
skórka , jako p im lątła  dla spadkobierców.

Jeżeli sfę zaś doda do tego, ie  wladcmości poli­
tyczne, jakie cidch cdzą  z zagranicy, są w ególe nie­
jasne i ta id zo  h k en k in e , a r ieze  k r y n i c e  p o l i ­
t y c z n e  tak mętne, ieh zaś kierownicy o tak k iót- 
klej pimfęel, Ił ra  ć r tg k j  jn ł stronicy zaptmlnają
0 tem, co zapfrall na pierwszej, nic te ł w  tem dzi­
w n ego , i ł  zw ykły śmiertelnik, czerpiący z nith awe 
p olltjezn e uśwl: de mknie, staje zrczpaczciy , z iłin n je  
ręce i pyta s rozpaczą: „Zgadnij Jezu, ktc Clę bije ? ...“

Chaos, gmatwanina, prawdziwe b e z  h o  ło  w i e .  
Studyując pclltykę, gnkw a się każdy najpieiw ra  filą, 

p ctem na skbie, ie  się nią zajnuje, a petem na cały 
św iat, na w szystko i na wszystkich. Że zaś „g n k w  
p lękrości szkodz*" (pedebno I n m ęiezyzt), ly łtb y  
wskazanem puścić pd itykę „kantem ", zabrić się zaś 

do rzeczy, nic z nią wspólnego nie mających, bo i ta­
k ich  w  naszych pismach codzienny eh, zsptwne dla 
roim alteści, nie brakuje. Za taką nw aitm  wladtm cść, 
podaną przez „Kury era* w  nbiegłym tygednin. Na 
pozór drchna, a przecieł o potężne m znaczeniu. Ni 
mniej, ni w ięcej, tylko ida ło  się pewne n o  rattrolnie 
ameryk: ńsklc mu uczonemu, przerobić kurę na kegnta
1 to ze i ln tk k m  dcdatnlm, g d y ł po operacyi dawniej 
p acyen tls , a obecnie jn ł pacyent ma się dclrze, pró­
ba je  piać, rosną mn ostregi i grzebień, nie znesi jaj, 
słowem , n ć ł chlinrga dok cn il tego, o ciem  się na­
w et filozefom nie śniło. Zaehęccty powcdzenłem, chęć 
w  ten spesób w pływ a na pcdroienle je j w  Ameryce, 
specjaln ie zaś w  Chief go, gdzie stale rezydnje, ma 
zamiar przeprowidzić doświadczenia na śwlnlaeh, a pe­
tem  przenieść je na ltdzi. Chcć zstem isysten tla  ka- 
tcd iy  fizydogH w Filtdelfii, panna Mail vle, jak o tern 
sw ojego  citsn  donieśliśmy, liprzyslęgła  rodzajowi mę- 
skiemn zatratę, obiecując w  retortach rcdzlć same oso­
bniki pici nadobnej, kpimy sobie z niej i z jej teoiyi, 
dzięki bcw km  dciwl&dczenfn (hlinrga z Chicago, część 
tych niewiast przerebi się na m ęłczyin  i wszystko 
pójdzie starym rieczy  porządkiem. Restacya pojęć, 
w  tym przynajmniej kfem nln, jeśt zatem w yłlnczona.

Niestety, z tego redzajn pierwszorzędne mi wiado­
mości; mi spó tykamy się nie codziennie, zatem I poli­
tykę trzeba uwzględnić, nie mogąc pisać o pobycie 
na śwltżem pcw letnu , skoro się siedzi w Krakowie 
1 łyka futejssy tu rz 1 wyziew y, za którymi nie trzeba 
szuk ić daleko, ma sfę je bowiem w  kaidym punkcie 
miasta.

Sęk tylko w  tem, cd czego u czą ć , aby rzecz pię­
knie do keńca doprowadzić. W  tej sylnacyi ratnje 
p n y s ło w le : „W szystkie drogi prowadzą do Rzymu*. 
W ystarczy skreślić słowo R z y m ,  a zaplsić W a r ­
s z a w a ,  jn ł jest wezystko w  porządku. Tu zbiegają 
się n k i raszej polityki wewnętrznej 1 zagraniczne}, 
stąd rozehedzą się lów n ie ł po całym śwlccle, twcrząc 
luk misternej sieci pajęczej, ie  się z niej wyplątać 
tiudno.

Przenieśmy sfę zatem na chwilę do W arszawy, co 
każdy z Czytelników m ełe tem łatwiej wykonać, Ił 
nie jest to połączone s ładnymi kcsitam i, zdrowia te ł 
ra  szwank nie narazi, gd y ł kronikarz postara się o po­
danie nawet I przykrych wiadomości w możliwie de* 

.Ukatnej formie.
W  poprze dniej kronice zaznaczyłem ;n ł, ie  gabi­

net para Grabskiego przeszedł w dobrze zasłużony stan 
spoczynln , a tym męłem, ktćry ma n t e w ić  Ojczyznę, 
jest W ites w  kcmbinacyi z Daszyńskim. Prezydent 
Grabski pożegnał się ze swym gabinetem, wygłaszsjąc 
m ow ę, w  której zaznaczył, łe  w  ciągu swych trzy- 
dzlestojcdnednlcwyeh rządów chciał w M e zrobić do­
brego, a jeżeli zrobił mało, to tylko z powedu braku

czasu, Na swą pochwałę dodał, i ł  w  tym czasie nie 
było w  Pclsce ani jednego now ego strajku lub wlęk- 
siego  zaburzenia, drobne bowiem, r . p. sceny mał- 
łeńskle w  grę nie wchodzą.

Kronikarz, chcć wobec w h d .y  jest zawsze lojal­
nie usposobiony, mnsi się przecieł w tym w y p id lu  
pat u ministrowi sprzeciwić. Owszem, był l a j c g o i z ą -  
dćw  strajk, ktĆTy się wprawdzie dcpieio zaczął, za­
powiada się przecieł na bardzo dłrgf. Oto p i l ic ie , 
dotknięci nową podwyżką cen w yrobów  \ytcniowych, 
postanowili wstrzymać się td  pilenia, owentuslnie ku­
pować jedynie szwsreowane tyg&ia papierosy ł tytoń, 
które „w  psslu*  są tańeze 1 lepsze. n !ł w rządowej 
trifice, w której się jeszcze trzeta dopiaszać o sprze­
danie, jak o ja łą  łaskę. Dawna podwyżka miała zasi­
lić sk u b  piństwa, tymczasem będzie mieć fekt wprost 
przeciwny. Juł to, trzela  przyznać, nasz rząd nie ma 
szczęścia pr*y twe rżeniu projektów finansowych.

Jeździł p. Grabski i do Spaa na polecenie K idy 
O trcny .P iństw a, jeśli się im nie spodobał, to nie jego 
wina, tylko bolszewików, którzy, jak się obecnie pc- 
kam je, nic tobie nie robią nie tylko z Lrgi Narodów, 
ale 1 z Lloyda Gecrgea i w  sprawie jego pośrednictwa 
politycznego kazali do skbie pistć na B eidyczćw .

Miało to przecieł i pewne dobre skttkf, gd y ł 
otwarło cezy angielskiemu mężowi stanu, że są tacy, 
którzy pozwalają sobie nie słucbnć jego rozkazów, co 
tak poco wziął sobie do serca, i ł  politykę puszcza 
w trąbę, bodaj na jakiś czas 1 wyjeżdża na nrlcp.

Na jego miejsce wchodzi znów W ilson, który ju ł 
widocznie przyszedł do sił, i oświadcza, łe , nieoh się 
dzieje eo chce, ale plebiscyt na Sląskn Cieszyńskim 
musi sam przeprowadzić.

W  czyjej głow ie zicdziła sle koncepcja  samodziel­
nej „z a c h c ó n it j 'U k r * lij“ , to jest b yh j c. k. Galieyi 
wschcdniej, nie wiadomo, w każdym razie jest to „w y ­
rób angielski*, skoro metropolita Szeptycki wybiera 
się w tej sprawie do Londynu.

Politycy koalicyjni w idzą, ie  postępowanie wobec 
Polski było z gruntu fałszywe i h h  samyoh może na­
razić na szkodę, starają się zatem iłe  naprawić. M.l- 
lerand w Izbie deputowanych oświadczył, l u  wielkiemu 
nh u d o  woleniu ooeyalfstów, łe  Franoya nie odmówi 
Polsce nejdtlej Idącej pomocy, to samo powtórzył 
w Izbie gmin Lloyd Geerge, ale w  sp ciób  oględniej­
szy, zaznaczył b c w l m  w y n łn ie  „o  ile Polska byłaby 
zaatakowaną w  owych griuicaeh*, a niewitdcm o, z ja­
kiego podręcznika uczył się geegn fii i które granice 
nwała za właściwe.

Nawet W ęgry  cświadezyly, ia  nie mogą patrzeć 
bezczynnie na to, jaki los spotka Polskę, dc dać jednak 
naleły, łe  nie z afektu, lecz dla Intercan.

Francy a I Anglia w ysłały na razie do Pclski kc- 
mlsyę, aby abadcć na miejscu jakiej i ile pom ocy po­
trzeba, można sfę w ięc spcdzltw ić, ie  na front bol­
szewicki będzie odkomenderowaną na razie c a ł a  za­
łoga francuska dajmy ha to ze Spiła, wynosząca razem 
z kemendintem sic dra sztuk.

A  có ł  na to b ils itw icy  ?,.. Jak w  ubiegłym tygo­
dniu doniósł vK cry e ia, „bolszew icy w  popłochu ucie­
kają za Styru... Pckaztje  się przecieł, łe  ich dowódz­
tw o nie p otn fi się oryentować, zamiast bowiem obrać 
kleiutek wschodni, pchają się ku zachodowi.

Co do profozycy ! pokojowych cśw hdczyll, ie  się 
obejdą bez pośredników, wyznać*yll nawet termin spo­
tkania delegatów polskich i rosyjskich, czy to jednak 
prawda trudno na to przysięgać. Na razie układają 
warunki pokcjewe, które, gdyby były bed ij w części 
podobne do tych, jakie kolpcrtnją Ich sympatycy, mo­
glibyśmy się p< żegnać z nt ssą same dziele ością. Polska 
nie może im przeszkodzić w  bezpośrednim kontakcie 
z Niemcami. Tak się w yraził deiegat rowlecki Kap 
w  Berlinie, tego się boi Koalioys, my zaś czujemy, 
łe  czy to z tej, czy z tamtej strony, rczchcdzi się 
przecieł o naszą skórę, a ona w  podobnych wypad­
kach bywa stilo  na szwank naraioną.

Tego samego zdania, ie  P ilska jest niepotrzebnem 
i tylko zawadiającem państwem są 1 Niemcy, które 
nie straciły nadziei, łe  jeszcze wypłyną na wierzch. 
W edług h h  opinii (i pohożhego iyczenia...) traktat 
wersalski będzie obalony, Polska zniszczona, Francyę 
pobije Anglia, Anglię Ameryka, z czego one skorzy­
stają i, odwdzięczając się Ar gili za dotychczasową 
protekcję, nadal nie edmówią im poparcia i będą wspól­
nie rtb ić dobre interesy.

I w  tem właśnie oświetleniu występują bf rdzo ja­
skrawo wszystkie błędy polityki koalicyjnej, głównie 
z iś  angielskiej, wobec Polski. Teraz dopiero ma się 
na gw ałt naprawić tc , po było od  początku fa tayw ie  
prowadzone. ’

Czy jednak nie zapółno, gdy  bolszewik „w  pani- 
czn jm  postrachu* wlazł jn ł  nawet do G alicy!?... W iele 
zależy te ł cd  owej koalicyjnej kemisyi, która ma orzec, 
czy Polska pcm ocy potrze!uje, ewentualnie ile i jakiej. 
W  jej decyayl b y łły  wskazany pośpiech I to tak), co 
to na prawdę m ole się nazywać pośpiechem.

W  nowym gabinecie W itosa Daszyńskiego sprawa- 
w o jiy  i pokoju dc stała się w  ręce wiceprezydenta 
gabinetu D iutyńskiego, który z pewnością dołoży sta 
n ń , aby ju ł ras akcńezyć z wojną i zabrać sfę do 
pracy pekojow ej, jaka na nas czeka.

Aby ten pekój b j ł  przecieł honorowym, a nie 
upokorzeniem, musimy pokazać światu, łe  jak jeden 
m ął stoimy na straży interesów Ojczyzny 1 nie w a­
hamy się poświęcić dla niej mtjątek i zdrowie, a na­
w et życie.

Niestety, ii miast stanąć rim lę przy ramieniu, to 
jest jeden obok dingiego, j:den  chowa się za diugim  
i to tak pizy Lułskrybcwanlu p o ły cik i Odrodzenia, 
j ik  i wstępowaniu w  szeregi aimii. Gdyby jednak kto 
slysiał, jak my pięknie mówimy na róinych zebraniach, 
w lecieh, w komitetach, jak chętnie bleizcm y udział 
w u źn y ch  pochodach maL festacyjny.h, m ytlałby so­
bie, że to szczęśliwy kraj, który ma takich treski!- 
wych o jego dobro obywateli. Ale to bieda, że się 
t^lko na tych słowach koń czy!...

Zapyfcj pierwszego z rzędu, ile pożyczki podpisał* 
powie ci, że detąd się nie zdecydował na w ysokość 
twe ty, zresztą pocół się spieszyć, skoro I tak czeka 
pożyczka przym u sow a?..

lany z ł ó w  jest zdania, i e  „niech najpierw dadią 
ci, którzy mają więcej, a on już w tyle nie zostanie!... 
Każdy ma na ustach jakieś wytłómaczenie, każdy w  nie 
nawet wierzy, ie  jest uzasadnione. Go zaś ntjciekaw- 
szę, to ie  te skopuły rodzą się właśnie w  głowach 
tych, którzy mają najwięcej, biedacy zaś niosą chętnie 
sw ój grosz wdowi, aby go złożyć na ołtarzu Ojczyzny..

Zupełnie to samo powtarza się i z racyi werbunku 
do irm il ochotniczej.

—- Panie łiskawy ! —  mówi X . —  Bez jednego 
żołnierza będzie w ojna!.*. Niech tylko zgłoszą się inni, 
a będzie a ł z a d u ło L .

—  Ja tam tłćmaczy się Y  —  bardzo chętnie 
zgłosiłbym się nawet na front, g d y ł czuję, że wstąpił 
we mnie duch rycerski, odkąd nc szę przerobione w oj­
skowe prześcieradło mego iuzyns, ale có ł  ja na to 
pcradzę, jeśli łona nie pozwala...

Pani Z. natomiast chcli łaby małżonka cgl^dać w sze­
regach i pisząc tak ze wsi zaznacza, łe  „pewnie Clą 
ten Ust ju ł w  Krakowie nie zastanie, boś podążył 
tim , dokąd Cię obowiązek w zyw a..." Niestety, jemu 
trak  czat u !... ochoty.

Nie tylko Intelgencya pc stępuje w  ten spesóh, co 
m ełnaby po pewnej części tłómaczyć tem, łe  nie po­
czuwa się do obowiązku, skoro je j ećm ówiono udziału 
w  rządach i miłości Ojczysny. Tak sim o zachowuje 
się i chłop, a nikt się nie znajdzie, kto przemówiłby 
mu do rozumu. Panowie posłowie ludowi pelitykują 
lub spierają o teki, a połowicznie uświadcmiony chłop 
wie tylko o tem, jakie ma iraw o, a stele zapemina 
o obowiązkach.

Ile milionów m oghby zło iyć nasze włościaństwo 
&& pożyczkę Odrcdzenia, a He ich daje, to pytanie, 
na które czeka nierbyt pociesztjąca odpowiedź. A  wer­
bunek do aimli ochotniczej?. . Pcszli ochotnicy lecz 
ze iL r  Intergcncyi, bo chłop z iję ty  żniwem !

O „neutralnych" werbunku i m owy być nie m ołe. 
Tak w  jcdnjm , jak i w  d.ugim kierunku dochowują 
stale neutralneści. Kapitały swe ulokowali gdzieindziej 
daleko korzystniej, potrzebują ich zretztą ciągle, w< jna 
zaś, o ile się nie jest „dostawcą* to nie żaden In­
teres...

Cała w ięc troska o dobro i byt Ojczyzny spoczęła 
na głowie i barkach inteligenta i to przeważnie z śre­
dniej klasy. On jeden pełni swe obywatelskie obo­
wiązki, gdy Inni umieją się tylko upominać o swe 
prawa.

Zle jest, ale przecieł może kiedyś będzie lepiej, 
mimo, łe  nie zakosił ujemy bolszewiskiego raju i jego 
doi rodzie ja tw .

O beciie jedynem i gorącem pragnieniem kaidegu 
jest doczekanie się jak najrycklejszego zawieszenia 
broni z R osją , a potem rokowań pokojowych. Ciaa 
jn ł najwyższy, aby się wejna skończyła, na co się 
przecieł nie zanosi. Rząd sowiecki zwleka z dnia nu 
dzień, wynajdując coras to Inne przeszkedy, a pomoc 
Koalicyl podobno jest w  drodze, tle  te ł się jt j nie 
spieszy, zwłaszcza II francusko angielska kom isys, w y­
słana do Pclski, b id tń  swych jeszcze nie skończyła.

Niechaj jednak bolszewicy nie przeciągają struny, 
która łatwo m ołe pęknąć. Naród polski, doprowadzony 
do ostateczności, zerwie się do, cłyLU, nie oglądając 
się na obcą pcm oc I nie respektując interesów sw ych  
opiekunów, zrobi sam ponądek z nieproszonymi gośćmi. 
Szli szybko naprzód, w racić będą jeszcze spieszniej, 
a czerwony rosyjski n icćźw iccź, l żąc swą łapę, będzie 
miał słuszny powód do narzekania na naszą niego­
ścinność. Nasi domorośli bclsztw lcy, którzy ju ł przy­
gotowali chleb i sól nn powitanie swych rosyjskich  
kolegów , deżnsją sromotnego zawodu...
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niew ickim , ju t  w  sile 150  koni, p cd  w cd zą  p. W i *  
dysław a N ałęcza z E ikoła , koleją  odjechał na front.

K ilka dni tem u oddział ten przejetdżał przez 
K raków .

Serce się radow ało na w id ok  ty ch  pełnych  ani­
m uszu postaci, z  k tórych  nie jeden  ju t  gru bo 5 0  
letni, zostaw ił żonę, dzieci i całe gospod arstw o 
na B osk iej łasce.

P atrząc na nich, chciało się p ytać, k tó ry  z pa­
nów  K m icicem , a k tóry  W o ło d y jo w s k im ?

Ostatnie chwile bohatera.
Żaden z n trod ów , b iorących  udział w  tych  t y ­

tanicznych zm aganiach się, jakich w idow nią  była  
zw łaszcza  E uropa, nie z łoży ł na ołtarzu  ogó ln eg o  
dobra ty le  ofiar, co polski. S iódm y rok k rw fą ser- 
d e cz ią  rosi kresy  O jczyzny  kw iat naszej m łodzieży , 
ale z posiew u teg o  m iejm y nadzieję, zrodzi się 
m ściciel, k tóry  się kiedyś upom ni o nasze k rzyw d y.

Jakich cudów  w aleczn ości dokazyw ała i doka

T a k ic h  więcej!...
P om iędzy tym i, k tórzy  na 'p ierw si stanęli do 

apelu w  ciężkiej p otrzeb ie  kraju, —  są ziemianie 
p łoccy .

k Z  in ic ja ty w y  lip tow sk ieg o  Zw iązku  Ziem ian

Oftatnio chwile bohatera: Rodzina Tetmajerów. W towarzystwie ojca i brata, Jan Kazimierz Tetmajer, chor. 8 pułku 
ułanów (X ) poległy śmiercią walecznych w ostatnich bojach na Wołyniu.

Takie' więcej: Stanisław Nałęcg organizator i komendant 
ochotniczego oddziału kawaleryi z powiatu lipnowskiego 

Ziemi płockiej.

cala Ziem ia płocka energicznie w zięła  się do dzieła 
i potrafiła w  kilku dniach zorgan izow ać szw adron 
w y b o ro w e j jazdy.

K iż d y  z ob yw a te li staw ił się w yek w ip ow an y  
w łasnym  sum ptem  konno, w m undurze, doskonale 
u zbro jon y  i tydzień  tem u oddział przeszło 100 
konny w y ru szy ł do Ż&laznej p cd  Skierniew icam i, 
skąd, p o łą czyw szy  się z oddziałem  kujawskim  i skier-

Szw adron  oddał pan N ałęcz d ow ód cy  K rech o- 
w ieck iego  pułku, k tóry , przy jm u jąc ra p oit, w ierzyć  
nie chcia ł, żo on  n ‘g d y  w  w ojsk u  nie służył. S zw a ­
dron ćw iczy  się teraz pod Tarnow em  i za kilka 
dni w y ru szy  w  dalszą drogę.

—  0  4 rano —  pow iada kom endant —  w sp ó l­
ny pacierz, potem  „K ie d y  ranne11, B ota  K onopnickiej 
i praw ie przez ca ły  dzień ćw iczenia.

Oddział ten, w  k tórym  nie braknie fe lczera  i k o ­
w ala, ma ze sobą w o zy  taborow e, ży w n ość  dla sie­
bie i koui, a także n iezły fundusz —  w szystk o  dary  
ty ch  ziemian, k tórzy  sami w y rn szy ć  nie m ogli. —  

B ó g  z W a m i, dzielni ziem ianie!

Koiosacya cudownego ohrun Kafki Boskie] *  law idilo : ^idok kcścięła parafialnego, w którym znajduje sią
słynny codami obraz.

żuje nasza dzielna armia w ie  św iat cały. O w ielu 
m ów i się i p isze, w ięcej jednak d ow od ów  praw dzi­
w eg o  m ęstw a i bohaterskiego pośw ięcen ia  nie do 
sta je się do w iadom ości publicznej i g in ie  w  m ro 
ku niepam ięci.

Jednym  z takich cichych  boh aterów , k tóry  
w  boju  pod Stanisław czykiem  na W o ły n iu  po leg ł 
śm iercią w alecznych  w  dniu 28  lipca b. r. był Jan 
K azim ierz P rzerw a  Tetm ajer, chorąży  8 pułku uła­
nów , syn  W łodzim ierza , byłego] posła Z iem i k ra ­
kow skiej i w yb itn ego  działacza społecznego. Zginął 
jak p raw y  P olak  z bronią w  dłoni w  obron ie 
granic sw ej O jczyzn y, g d y  na czele  sw y ch  u łanów  
rzucił się na przew ażające siły  czerw onej dziczy , 
b y  je j odbić zagarnięte nasze arm aty. Z w racan o Mu 
uw agę, by  się zb y t nie narażał, ośw iadczy ł z uśm ie­
chem , że musi b y ć  p ierw szy  i w id zieć gdzie  ma 
sw ych  ułanów  p row ad zić . K ula przeszyła  Mu r y ­
cerskie serce. L os  ten spotkał praw ie ca ły  pułk 8, 
k tórego  członkow ie w  obron ie honoru O jczyzn y  
i armii w y g in ę li praw ie do jednego.

iS. p. Jan K azim ierz T etm ajer jako 19  letn i 
m łodzieniec w stąpił do armii polskiej w  l is to ­
padzie 1918  roku —  W  roku 1919  bił się na W o ­
łyniu  w  jeźJzie kresow ej sław nego m ajora J aw or­
sk iego, poczem  po ukończeniu szk oły  podchorążych  
przeszedł do 8 pułku ułanów .

Ofiarność robotników oa potyczko Odrodzenia.
Dnia 15. b. m. cd by ł się w iec  robotn ików  za ję­

ty ch  w e fa toy ce  T ow arzystw a  akcyjnego „A z o t*  
w  B orach  ad Jaw orzn o, na którym  postanow iono 
jednogłośn ie przepracow ać najbliższą niedzielę w  p e ł­
nym  składzie robotn ik ów  i ca ły  zarobek przeznaczyć 
na P ożyczk ę  Odrodzenia. N adto zaproponow ano r o ­
botnikom , ażeby jedną godzinę pracy  dziennie 
oddaw ali na pożyczkę, na co rów n ież bardzo w ielu 
robota ik ów  z chęcią przystało tak, że od następnego 
poniedziałku zacznie D yrekcya  fabryki „ A z o t u 
ściągać codziennie z robotn ików , k tórzy  p rop ozycję  
przy ję li zarobek z jedatj godzin y  pracy  dziennie po 
u p ływ ie  każdego tygod n ia  będzie zakupyw ać imiennie 
dla każdego subskrybenta odpow iednią ilość  asygnat 
pożyczk i. K w o ty  z teg o  w ynikłe w edłu g  ilości za­
p isu jących  się przew iduje dyrekcya około  sto  tysięcy  
marek. O by takich w ię ce j!
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Koronscya cod. obrazu Matki Boskiej u  Zawadzie.
(Do illustracyi na str. 9).

Od pierw szych  chw il w prowadzenia chrześcijań­
stw a  odznaczał się naród polski nadzw yczajnem  na­
bożeństw em  do Matki B oskiej, którą obrał fob ie  za 
K ró low ą  K oron y  P olsk iej, oddaiąc się pod  Jej o rę ­
d ow n ictw o w  czasach doli i niedoli. D ziadow ie i o j­
cow ie  nasi rozpoczynali dz’’eń śpiewaniem  „G od z i­
nek" na Jej cześć, z Jej Imieniem na ustach szli 
nasi rycerze na w roga . Cudowne w prost ocalenie

jęcia. N ota tarecka zaznacza, że Turcya zostiła  
zm uszoną do w o jn y  i nie powinna b y ć  surow iej 
traktowaną, niż inne państwa.

O dpowiedź K oalicy i była stanow cza. Państwa 
sprzym ierzone ośw iadczają w yraźnie, że T urcyi nikt 
do udziału nie zm uszał, że uczyniła to  z w łasnej 
w oli, a przecinając kom unikacyę z R osyą  i Rumunią, 
przedłużyła w ojn ę najmniej o dwa lata i naraziła 
K o a lic ję  na nadzw yczajne straty. W o b e c  tego  
w szystkie warunki traktatu muszą być ściślo  w y ­
konane, zm ieniono jsdynie jeden z w arunków , m ia­

na dzień. Zachodzi obawa, że może w  nim w ziąć 
udział cały  św iat muzułmański, w idzący  w  obecnej 
sytu acy i jedyną drogę w y jśc ia  do uwolnienia się 
od angielsko-francoskiej zależności. Mała A zya  jest 
w idow nią  krw aw ych  w alk, to samo p ow tórzy ło  się 
w  S yry i, gdzie og łos ił się królem  Fajzel, em ir H e- 
dżasa, a łatw o przenieść się m oże do P ersy i i In- 
dyi, co bynajm niej nie leży  w  interesie A n glii.

N iem cy i ro sy jscy  bolszew icy , znając dobrze tę 
bolączkę angielską, popierają też stale turecki ruch 
nacyonalistyczuy, rozchodzący się po całym  azya-

SkitU  koalicyjnej polityki na Wsohodiie: Mustafa Ke- 
mal basza, przywódca nacyonalistów tureckich w Angorze.

C zęstochow y przed przem ocą S zw edów  w znieciło 
jeszcze bardziej w iarę w  opiekę, jaką Matka Boska 
otacza stale naszą O jczyznę.

W ie lb ili „Pannę święta, co jasnej broni C zęsto­
ch ow y  i w  O strej św ieci Bram ietf... i nasi w ie lcy  
poeci narodow i, dając w  ten sposób w yraz uczuć 
ogółu .

N adszedł czas w ojn y , zdaw ało się, że przyjdzie 
nam zginąć pod naporem w roga ... Pospieszono przed 
Jej ołtarze, w oła jąc ze łzam i: „M atko ratuj, bo 
giniem y !...u

I  w ysłnchała K rólow a  K oron y  Polskiej prośbę 
sw ych  w iernych poddanych. Stał sie cu d !... Polska 
nie zginęła, w ró g  padł, a nam zabłysła jutrzenka 
W o ln o ś c i !

I  znów  pospieszono przed Jej ołtarze tym  ra­
zem z podzięką na ustach i błaganiem , by  nas ra ­
tow ała od bolszew ickiej nawały, a jednym  z d o w o ­
dów  hołdu  dla tej naszej K ró low e j ma b y ć  koro- 
nacva cudow nego Jej obrazu w  kościele parafialnym 
w  Zaw adzie kolo  D ębicy . N aznaczono ją na dzień 
8. w rześn ia b. r. W  dniu tym  u stóp Jej ołtarza 
zbierze się polski episkopat w raz z duchowieństwem , 
nadpłyną tysiączne rzesze w iernych, bi> chyba nie­
ma m iędzy nami n ikogo, kto nie czu łby  chęci i p o ­
trzeby za coś podziękow ać lub o coś poprosić... 
N aw et ci, k tórzy  w obsc św iata udają niedow iarków , 
kiedy nadejdzie trw oga , przypom inają sobie o Panu 
B ogu , błagając o orędow nictw o Tę, która  „zna dzieci 
lo su i stara się od nich odw rócić w szelkie bolesne 
ciosy . ** *

K om itet za jm ujący się przygotow aniam i do uro­
czystości koronacyjnych  uprasza w szystk ich  R oda­
k ów  o nadsyłanie datków  na pokrycie k osztów  spra­
wienia koron. Datki te należy przesyłać pod adre­
sem : Urząd parafialny w  Zaw adzie koło D ębicy  
(M ałopolska). Za fundatorów  odpraw iać się będzie 
p o  w ieczne czasy msza św . w  rocznicę koronacyi.

Skolki koalicyjnej polityki na Wschodzie.
Traktat p ok o jow y , k tóry  miał doprow adzić do 

uporządkow ania stosunków  po w ojn ie św iatow ej, 
nie odniósł skutkn. Jedne z państw  p rzy ję ły  go , 
ale nie mają go  zamiaru dotrzym ać, inne odm awiają 
nań zg od y , czując, że się im dzieje krzyw da.

D o n ę d u  tych  ostatnich  należy Turcya, która 
przez sw y ch  delegatów  starała się w  b ja a  u przed­
staw icieli R ady N ajw yższej o złagodzenie n a iu n - 
k ów , o d m w i w  w  przeciw nym  razie jego  przy-

f

S „bałkańskiego kotlau: Książe regent Aleksander w czasie podróży przez zajęte kr*je, na jeziorze Bied w Slawon.i,

now icie nakaz w ydania w szystkich  okrętów  ponad 
1 .200  ton pojem ności, oraz przyznano T urcy i pra ­
w o brania ndziałn w  k om is ji cieśnin m orskich.

A  warunki traktatn, podyktow ano T arcy i, są 
bardzo ciężkie i ra* na zaw sze w ykreśla ją  ją  z rzę ­
du m ocarstw . W  Europie zostaw iono im K onstan­
tynopol, ale ty lko de nowinę, gdyż de facto ro z ­
siedli się tam już A n g licy , posiadłości ich w  A zy i 
obcięto do minimum.

N ic też dziw nego, że podobnego traktatu naród 
turecki przy ją ć nie chciał, a sułtan zg łosił raczej 
sw ą abdykacyę, w iedząc o tem, że podpisując w a ­
runki pok ojow e, straci tę resztkę w ładzy i znscze- 
nia, jakie mu jeszcze  zosta ły . N arodow cy  tureccy  
pod przew odnictw em  Kem ala M astiffy baszy w ystą ­
pili otw arcie  i z bronią w  ręku przeciw  K oalicy i 
i jej zarządzeniom, a rnch ten w zm aga się z dnia

tyckim  kontynencie z A n g o iy , gdzie  rezyduje Mu 
stafa Kem al basza, a m oże się stać groźnym  nie 
ty lk o  dla interesów  A nglii i F rancyi, ale w p rost 
dla całej cyw ilizow anej E uropy, nie lekcew ażącej 
sobie bynajm niej „żó łteg o  niebezpieczeństw a".

Obecna sytnacya w  A zy i to  groźne memento 
dla K oalicy i, iż z ogniem  igrać się nie pow inno.

JiVQVaka iikola operowa i roi. Ca. Zaremby Kierownik 
ngkoly prof. Czesław Zaremba.

Z „bałkańskiego kotła".
Bałkan sprawiał E uropie stale w iele kłopota. 

W  „ty m  k o tle " , j»k  się przed w ojną w yrażano, 
w rzało ciągle, a podpalał pod nim og ień  raz ten, 
to  znów  inny, w  miarę sw ych  w łasnych interesów . 
Stąd w ysz ło  też zarzew ie pożaru, jak w  roku 1914 
obją ł św iat cały.

Zw łaszcza  mała i uboga Serbia była tym  tere ­
nem, na którym  stale ścierały się interesy austrya- 
ckie i rosyjskie. D opóki na tronie serbskim  zasia­
dał Milan, prowadziła Serbia politykę w ybitnie austro- 
filską, z chw ilą powstania dynastyi K arageorgiew i- 
czów , przew ażyły  stanow czo w p ły w y  rosyjsk ie , 
ch cć Serbia i w tedy  jeszcze działała raczej opar 
ciem o sw ego  bezpośredniego sąsiada. Teraz do 
piero okazują się w  całej pełni błędy austryackiei 
dyplom acyi, która nie umiała i nie chciała skorzystać 
ze sposobności, aby przyw iązać stale do sw ego  w ozu  
serbskiego sąsiada. N ie żądał on w iele, chciał w  A u 
stryi znaleźć jedynie rynek zbytu  dla sw ych  rolni 
czych  prodnktów . Na to jednak nie pozw ala ły  inte 
rosy austryackich, a przedew szystkiem  w ęgierskich 
agraryuszy.

Pozatem  przerażały A u stryę  i W ę g r y  aspiracye 
w ielkoserbskie, podsycane stale przez R osyę.

P olityka  austryacka zrobiła fiasco. Nadszedł rok 
1914  i w ypadki w  Sarajew ie, następstwem  ich była 
w ojn a  i rozpadnięcie się A u stry i, a częściow o na 
jej grozach  pozostało państw o jugosłow iańskie, pod 
zw ierzchnictw em  Ssrbii, będąc zrealizowaniem  daw­
nych w ielko serbskich dążeń.

Południow a S low aczyzna, składająca się dziś 
z Serbii, C zarnogóry  i południow ych części dawnej 
A u stry i i W ę g ie r , to dziś p iń ttw o  pow ażne z k tó­
rem muszą się liczy ć  sąsiedzi, a K arageorgiew icze 
są w łaściw ie tym i, k tórzy  przyczyn ili się g łów nie 
do zjednoczenia Słow ian połndniow ych i, kto w ie, 
czy  nie w yciągną ręki i po B ułgaryę, która bardzo 
źle  w yszła  na anstryacko niemieckiej polityce, 
a z którą ł ą c z ą  ją  cddaw aa w ęzły  sąsiedzkiej 

pieuawiJ&ci.
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Rodzina K arag ieorg iew iczów  cieszy  się też w  Ja- 
gosław ii zasłażonem  uznaniem i sym patyą, których  
d ow od y  zbier&i niedawno książę regent, A leksan­
der, objeżdżając sw ój kraj. Zw łaszcza  na ziem iach, 
które przedtem  w chodziły  w  skład m onarchii austro- 
w ęgierskiej, w itano g o  z praw dziw ym  entuzyazmem , 
jaki S łow ianin okazuje potom kom  sw ych  narodo­
w ych  bohaterów . P od ró2 księcia Aleksandra była  
jednem  pasmem serdecznych ow acyi, z jakiem i sp o­
tykał się na każdym  kroka.

M yliłby się przecież; kto przypuszczałby, że 
„w rzen ie  w  bałkańskim k otleu ustało raz na zaw sze. 
M iejsce A u stry i i R o sy i za jęły  obecnie W ło ch y , 
a Bałkan jest znów  terenem  starć z m iejscow ą lu ­
dnością, broniącą się przed przew agą  w łoską, g r o ­
żącą jej w  m iejsce dawnej n iew oli austryackiej 
i tureckiej. _ _ _ _ _

Niemcy przepraszają Francyę.
(Do illustracyi na str. 4).

N ajw iększa bieda, jak się zdaje, nie nauczy 
N iem ców  roznm u. Tak są przekonam  o sw ej w ie l­
kości i potędze, że m e pozoęaą się n igd y  tej bnty 
i p ysza łkow atości, którą zrazm  sobie św iat cały. 
Cnw aląc się sw ą cyw ilizacyą  i kulturą 1 uw ażając 
się za jej pionierów , składają ciągłe dow od y, że 
jest im ona, przynajm niej w  ogoinem , lnozkiem  
zrozum ienia, zupełnie obcą.

Św iadectw em , że tak jest, a m e inaczej, był 
dzień 14 lipca b. r. w  B enin ie. W  dniu tym  ob- 
cnodzili Francuzi sw oje  św ięto  narodow e, a gm ach 
sw ej ambasady, w  Berlinie przystroili flagam i o bar 
w acn narodow ych.

T o  me podobało się „kulturalnym  N iem com  “ .P rz e ­
paść, jaka stanęła m iędzy Niem cam i a F rancyą, po - 
g łęen a  się jeszcze  baraziej dzięki w ojn ie  św iatow ej, 
a praska gadzina, choć jej w yrw an o zęby  i pazury, 
w  bezsilnej sw ej w ściek łości p iw a bodaj jadow itą  
śliną.

Z  balkonu am basady zdarto sztandar francuski, 
a czynu  teg o  dopuścił się P aw eł E razm ilski, 21- 
letui robotnik sznycerski. P rzypadek m oże zrządził, 
iż spraw ca nosi nazw isko o słow iańskim  brzmieniu, 
aie m e jest także w yklaczonem , że  jest to  n ow y  
dow ód  pruskiej perfidyi. W ła ściw y  m oralny spraw ca 
pozosta je  w  ty le , odpow iedzialność 1 oburzenie spada 
ua narzędzie, m e zdające sobie często naw et spra­
w y  z tego , co  rob i i dla k ogo.

Spraw cę aresztow ano, g d y ż  inaczej b y ć  nie m o­
g ło , w  zacnow aniu się jednak w ładz i publiczności 
w idać było , że nie uw ażają te g o  za coś nadzw y­
cza jnego, co najw yżej za zw y k ły  odruch rasow ej 
nienawiści.

U czciw a praca niem iecka i jednostk i potęp iły  
su row o w ybryk  szow in isty . Francya o zadośćuczy­
nienie upomniała się w  drodze dyplom atycznej. P o ­
nieważ rów nocześnie odbyw ała  się konferencya 
w  Spaa, w  której brali udział delegaci niem ieccy, 
spraw ę i tam poruszono. Francuski prezydent m i­
n istrów , M ilierand, w yra z ił sw e słuszne oburzenie, 
a kanclerz niem iecki, Fe&renbsch, głębokie u bole­
wanie.

A k t  urzędow ej ekspiacyi odbył się w  Berlinie 
w  dniu 16 lipca z zw yk łym  w  takich razach cere­
moniałem, przepisanym  przez praw o m iędzynaro­
dow e p rzy  w spółudziale w ładz niem ieckich, oddziału 
Raichsw eru i policy i, która  zam knęła zupełnie do­
stęp ua P lac P arysk i, aby przeszkodzić ew entua l­
nym  dalszym  anti fraucusaiem  dem on stracjom  kul­
turalnych B erlińczyków .

Sekretarz dla spraw  zagr. von  H am ell i r. rz. 
N oll udali się do am basady francuskiej, ażeby tam 
w yra zić  żal imieniem rządu niem ieckiego z pow odu 
incydentu 14 lipca. W k ró tce  zjaw iła  się kompania 
K sichsw ehry, k ióra  ustaw iła się przed ambasadą. 
Na balkonie budynku am basady zjaw ili się M arcilly 
i oficerow ie w ojsk ow ej m isyi, a na dany znak pod­
niesiono do g ó r y  sztandar francnskl, kompania 
K eichsw ehry prezentow ała broń, a następnie u fo r ­
m ow aw szy  się w  kolum nę, przedefilow ała  przed 
sztandarem.

P odobne zdarzenia są zresztą n  N iem ców  na p o ­
rządku dziennym . Nie tak daw no, jak przepraszali 
w  O polu za znieważenie godła  państw ow ego p o l­
sk iego, w  niedługi czas p ow tórz y ło  się to  samo 
z fi Agą francuską w  Berlinie, a nie są to  ostatnie 
dow od y  niemieckiej knltnry. D alszy  ciąg z p e w ­
nością  nastąpi!...

Praktyczny amerykański wynalazek: Elektryczna maszyna do czyszczenia tbnuia w)\vo’ująca r<wfzf<hne zaintere­
sowanie w Nowym Yorku.

naszejfcsceny, zbierając pozatem  zasłużone laury 
i oklaski i za granicą.

U biegły  rok  szkoiny zakończył prof. Zaremba 
zw ykłym  popisem , w ystaw iając operę P uccin iego 
„Cyganerya*1, w yłączn ie siłami sw ych  uczn iów  
i uczenie.

Jak sumienną i ow ocną  była  praca p ro f. Z a ­
rem by, św iadczy osiągn ięty  sukces. L w ow sk a  k ry ­
tyka  fachow a w yraża  się otw arcie , że w ystaw ien ie 
„C ygan ery iu w  tej obsadzie, złożonej z uczn iów , 
& m e artystów , m ających za sobą d ługoletn ią  ru­
tynę, należało do najbardziej ndałych w  obecnym  
sezonie.

P artye  so low e oklaskiw ała gorąco  tłum nie ze­
brana publiczność, sam kierow nik , k tóry  zajął m ie j­
sce przy  Kapelm isttzowskim  pulpicie, był przedm io­
tem  serdecznych ow acy i, tak ze strony  uczn iów  jak 
i andytorynm .

Na pierw sze m iejsce w ybili się pp. M. L ew icka, 
K orw in , Martini i R osenberg, przynosząc chlubę 
szkole i jej niestrudzonem u k ierow nikow i. W id o c z ­
nie ufał prof. Zarem ba sw ym  uczniom , w ybierając 
im na popis tak trudną operę, w  k tóre j m usi w al­
czy ć  z trudnościam i nieraz i śpiew ak zaw odow y.

1 przyznać trzeba, że nie zaw iódł s ię !
Pełny sukces, jaki osiągnęła szkoła prof. Z a ­

rem by, dow odzi jasno, że m e mają racyi tu i ó w ­
dzie odzyw ające się narzekania, jak oby  w  naszem 
społeczeństw ie, zb y t mało zw racano n w agi na k rze­
wienie kultury m uzyczuej. Jak na ciężkie w ojenne 
czasy robi się naw et w ięcej stosunkow o, niż gd z ie ­
indziej p rzy  bardziej sprzy ja jących  warunkach.

Praktyczny amerykański wynalazek.
W ie k  X I X  m oże się słusznie nazyw ać wiekiem  

pary. Zastąpiła ona w  w ielu  dziedzinach siłę rąk 
lndałócli i innych naturalnych m otorów , jak w od y , 
w iatru  itd ., u łatw iając i upraszczając pracę. Z  koń- ^  
cem  X I X  wieku straciła przecież i para sw o je  zna-

a tak taniej sity naturalnej, która dokonała najzU* 
pełn iejszego przew rotu  w  dotychczasow em  życiu  
człow ieka, Zw łaszcza  praktyczny A m erykanin nie 
w yobraża sobie dziś życia  bez korzystania z jej 
usług, A m eryka jest t  ż w łaściw ą ojczyzną  n a jd o ­
n ioślejszych  w ynalazków  w  tym  zakresie.. P om y ­
słow ość ludzka w ysila  się poprostu  nad rozw iąza­
niem coraz to  n ow szych  problem ów , a jeden od 
drugiego praktyczniejszy.

Taka napozor drobnostka, jak czyszczenie bu­
tów , ułatw iona i w ypróbow ana została w  A m eryce  
dzięki specyalaej m aszynie, pędzonej e lektryczn o­
ścią. Z ia la z ł się w ynalazca, k tóry  dotąd łamał s o ­
bie nad tem g łow ę, aż w ym yślił urządzenie elek­
tryczne do m asow ego czyszczenia batów . Z  tym  
now ym  wynalazkiem  m ożna się spotkać na ulicach 
N ow ego  Y orku , W  godzinie m aszyna ta czyści w ię ­
cej niż sto  par bntów  sprawnie, elegancko i tanio. 
Z  czasem znajdzie się ten aparat i w  w iększych  
m iastach E arop y, odbierając zarobek zaw odow ym  
pucobutom , k tórzy  dziś za sw e „czyn n ości urzędow e* 
każę sobie ty le  płacić, ile  dawniej kosztow ała  para 
eleganckich lakierów .

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w i n c y o n a l n y c l i  prosimy 
o wyrównanie za le g ły ch  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

KAŻDY POLAK POWINIEN
SUBSKRYBOWAĆ 

POŻYCZKĘ ODRODZENIA 1

czeuie, m iejsce je j zajęła e lektryczność, znajdująca 
z dnia na dzień coraz szersze zastosow anie.

W iek  X X ,  jest ja t  w  sw ych  początkach w ie ­
kiem elektryczneści, bez której w spółczesny cy w i­
lizow any człow iek  obejść się nie potrafi. T o , co 
w ym yśliła  przed niespełna pół wiekiem  fantazya 
genialnych pow ieściop isarzy  z Juliuszem Y ernó na 
czele, z czasem, dzięki elektryczności zostało zrea ­
lizow ane i zastosow ane praktycznie. E lektryczn ość 
dokonała zopełnego przew rotu  w  dziedzrnie pary, 
dokonała p o p ro s t i  cudów , o jakich się naw et fi lo ­
zo f )m n ie ś i i ło ,  zapotrzebow anie rąk ludzkich o g ra ­
niczyła p rzy  tem do minimum.

N iema dziedziny życia  ludzkiego, w  której nie 
spotkałoby  się praktycznie zastosow anych  w yn a­
lazków , korzysta jących  z tej nieocenionej w p rost

lwowska szkoła śpiewa prof. Czesława Zarembo.
(Do illnstracyi na str. 10).

Z  uznaniem podnieść należy, że kultura m uzy­
czna w  naszem społeczeństw ie stale wzrasta. Z a ­
sługa to  instytu cyi, które zajm ują się jej krzew ie­
niem, w  lw iej zaś części i szkół pryw atnych .

Jedną z takich szkół, zapisanych nadzw yczaj 
dodatnio na kartach naszego rozw oju  artystycznego, 
jest bezwątpienia lw ow sk a  szkoła operow a, zosta ­
jąca pod k ierow nictw em  znanego a rtysty  śpiew u 
i w ytraw n ego pedagoga, profesora  Czesława Za 
rem by. Zajm uje ona w  szeregu  tego  rodzaju uczelni 
stanow czo najpoczetniejsze m iejsce, a dowodem  
teg o  cały  szereg w ybitnych  sił operow ych , które 
z nich w y sz ły  i stanow ią dziś praw dziw ą ozdobę
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Od Redakcyi.
Z w ra ca m y  u w a g ę  P . T . C zy te ln ik ów , że  je ­

dy n ie  c i  są  u praw nien i d o  u b iega n ia  s ię  o  n a ­
g rod y , k tórzy  n a d eślą  rozw ią za n ia  wszystkich 
za g a d e k .

Zagadki do nagrody.
Kwadrat magiczny.

Ułożył J. Opolski, Lwów.
Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 

w kierunku pionowym i poziomym:
c, c, d, g, 
k, k, m, o, 
o, p, r, r, 
m, m, y, y.

Znaczenie wyrazów: 1. Missto nad Bałtykiem, 2. Nieu- 
prawna rola, 3. Amerykanin, który przed laty ze swym cyr­
kiem objeżdżał świat cały, 4. rółwysep w południowo-wscho­
dniej Enropie.

Okienko.
Ułożył X. Y., Kraków.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym:

a a a a c
i k - k
k k o o ó
ó ł ł 
p p s u u

Znaczenie wyrazów: 1. Ptak drapieżny, 2. Przezwisko 
Moskala, B. Formacya geologiczna.

Zadanie do nznpelnienia.
Ułożył J. B., Warszawa.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre­
sek, czytane z góry na dół, podadzą imię jednego z królów 
polskich i jego przydomek:

— ola

— rem
— oza
— pek
— zaw
— zyn
— aaa
— ola
— gor
— pis
— ema
— ama
— dzi

Zadanie na rozsypane litery.
Ułożył X. Y., traków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
a, a, a, a, d, d, i, i. i, 1, r, r, u, u, w, w, z, z.

Trójkąt magiczny.
Ułożył A. Bielecki, Sambor.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwisko polskiego poety:

Znaczenie wyrazów: 1. Szukane wyrazy, 2. Miejscowość, 
pamiętna w dziejach ostatniej wojny, 3. Imię męskie, 4 Miej­
sce kąpielowe w Królestwie polsbiem, 5. Wyżyna w Azyi,
6. Miara długości, 7. Przyimek, 8. Samogłoska.

Bilety wizytowe.
Ułożył Turysta.

Z liter na biletach odgadnąć, w którem morzu kąpie się 
każda z tych osób:

Z. C E N A R.

B Ł. T Y K A .

D R  A. K Y T A Y.

E W .  N E R O C Z.

K A N T Y A L T .  |

Przyslowiówka.
Ułożył Stefan K., Jordanów.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia:

1) —  e - - u - - i « o - u - - i ,  - ■ - e —  ię -y  —  o - i e - a .
2) - i e - y  —  o -a, - o -  o -  o -a.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­

znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1, „Aloum 
Legionów polskich", 2) Paczkę papieru listowego (25 arkuszy 

tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 30.
Zadanie do nznpelnienia: Rota, Apis, toga, ułani, jama, 

mila, yard, ogred, J*ma, cyna, Zola, Yotk, Zona, Numa, Ybbs, 
Lena, Omar, Soła.

Przyslowiówka: 1) z wielkiej chmury, mały deszcz, 2) Co 
głcwa lo rozum.

Trójkąt magiczny: Do bronił Opatów, brona, rano, oko, 
ni, i.

Kwadrat magiczny: Zola, Omar, lama, arak.
Okienko: irisła, Sabat, Artur.
Zagadka literacka: Stara baśń, Anhelli, Potop, Irydyon, 

Emancypantki, Hugo, Asan.
Zadanie do‘ przestawienia: Koniec dzieło chwali.
Zadanie na rozsypane litery: Lepszy rydz, niż nic.
Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M. Sadowska Rozwadów, 

S. Grabowski Wadowice, a. Lipsai Wiedeń, w. Lange Toruń, 
E. Miilier Warszawa, H. Frasiński Bochnia, J. Zawadzki 
Kraków, H. Gruszczyński Tarnów, J. Remer Sambor, Z. Mali­
nowski Poznań, W. Rogalski „rzemyki, B. Wiśniewski Łańcut, 
K. Radziszewski Warszawa, H, waiigórski Tarnów, J. Nowak 
Dronobycz, M. Hanasiewicz Stanisławów, K. Grabski Jasło, 
S. Zakrzewski Sandomierz, J. Gross Bochnia, w. Raczyński 
Araków, S. Nowacki Lwów, M. Aotowioz Araków, H. Gą- 
siorowski Warszawa, J. Jabłoński Lublin, - . Lipski Yiiedeń, 
L.Bogucka Warszawa, S Hoffmann AOiotnyja, J. Martynowicz 
Lwów, M, Bodziński Araków, M. Lewińska Stanisławów, J. Bo- 
czarski Lwów, M, Stanisławski *» arszawa, E. Darowska War­
szawa, J. Orzechowski Stryj, T. Nowicki Araków, a . Ostrow­
ski Lublin, S. Rosenbaum Rzeszów, M. Kwiatkowska War­
szawa, H. Maciejowski winnica, J. Jastrzębski Lwów, J. To­
maszewski Biała, M. Jasińska Lwów, S. Brodziński araków, 
M. Stachowicz Araków, H. Unger Lwów, M. Baszkiewicz 
Lwów, M. Kuczyńska araków, J. Kalinowski Warszawa, Z. 
Nowak Bochnia, a .  a  owalski Araków, A. Koźmiński Tarnów, 
a . Dębiński Jasło, M. Ogioińska Nowy Sącz, S. Sokołowski 
Kraków, w. Szczudiowski Jarosław, L. Gartner Rozwadow, 
M. Sawicka Lwów, S. Zajączkowski Rzeszów, L. Wierzbicki 
Rozwadów, T. Niemiec Bochnia, L. Berger Lwów, J. Opo ski 
Stanisławów, Z. Lisowski Warszawa, M. Wi&liński Kraków, 
M. Bilińska Kołomyja, M. Kamiński Zakopane, M. Kozłowski 
Araków, A . Fijałkowski Przemysł, a . Bie.ski Stanisławów, 
S. Englander Araków, H. Osiowska Warszawa, M. Schwarz 
Aoziów, a . Wasilewski Kauom.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) K. Grabski Jasło 
(książka), 2) Z. Lisowski warszawa (papier listowy). — Upra­
szamy o nadesłanie 1 Mkp, na koszta poleconej przesyłki na­
grody.

1 I I
PERFUMERYA LESERKIEWICZ, 1 SKA 

KRAKÓW, PLAG SZCZEPAŃSKI 2.

Wielkie korzyści
PP. Kupcom i Przemysłowcom

przynosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych i jedynych pism fachow ych:

Tygodnik „K u p ie c " prenumerata kwart. M. 28 —  
* „O roge rzysta " „ „ „ 28 -
„ „P rzeg ląd  a  t ó k n i s t y " ,  28 — 

Dwu, „Dom  g o śc in n y " „ „ 9 —
Zeszyły próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
A d res z a m ó w ie ń :

POZNAN, UL. WIELKA Id.

P© d ro d z e  d o  Z a k o p a n e g o .

Związek katol. krawców
K ra kó w , Florfańska l  Lw ów , Plac Halicki 1.

H i i i f l i m  nm  h e s k i c h
ROK ZAŁOŻENIA 1900.

przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
i powierzonego materyału, podług najnowszych 
źurnali. — (Suknie dla Przewielebnego Ducho­
wieństwa sporządzają fachowi specyaliści).

na rok 1921
zawierający oprócz świąt katolickich całego roku 
także święta ruskie, żydowskie, skaię stempi. i t d.

już w niedługim czasie opuści prasg
uprasza się zatem P. T. Interesowane Instytncye, które 
mają zamiar zamawiać Kalendarzyki z własneml fir­
mami lnb ogłaszać się, aby zamówienia uskuteczniły 
jaa najwcześniej, gdyż nakład będzie ściśle ograniczony. 
Bliższych informacyj zasięgnąć można w Administr. 
Nowości Illnstr. Kraków XV, Kazimierza Wielk. 95.

Album Legionów 
Z Z  Polskich Z Z

Zeszyt I.

Cena 8 „marek
Bi nahycla w Himlnlitncfl „lawaicl llliitrniuicl".

ADMINISTRACYA

(i

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie- ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
za op a trzon a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ś ć  cz c io n e k  r ó ż n e g o  k ro ju  i m a szy n y  
p osp ie szn e . W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  w  za k res  d ru k arstw a  
w ch o d z ą c e : b ro s z u r y , cen n ik i, k a ta log i, cy rk u la rz e , a fisze , ta* 

b e le  i t. p . s z y b k o  i s ta ran n ie , p o  cen a ch  u m iark ow an y ch ,
y g j g /

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny 

polltyczno-satyryczzy
D o n a b y c i a  w  c a ł e j  P o l s c e

Cou egz. 3 Mk. 50 fen.

„ B O C I A N "
Dwutygodnik hnmorystyczny
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k l c l i  

A j e n c y a c h
Cena egz. 5 Marek

A d r e s  R e d a k c y i i  A d m i n i s t r  a c y i  
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

z każdego numeru 

po połowie ceny 

własnych kosztów.
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